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na

Kraków 21 w rześnia. ,N a widok tej potwornej wojny coraz silniej
Im bardziej zbliża się termin 25go b. m., występują g łosy , nawet misyonarzy a n g u -  

termin domniemany raczej, niżeli wiadomy i (skich, potępiające postępowanie ,
naznaczony na spotkanie się dwóch C e sa - j rządu, a zw łaszcza kompanii m yjs iej.
rzów w Sztutgardzie, tern więcej zwraca się | pozorem tolerancyi, przeszkadzała ona wsz
w tę 'stronę uwaga ogólna w Europie, w ska- j kiej religijnej propagandzie, a na ja  i j 
żując niejako tym sposobem, że zjazd tenjpodstawie jeżeli nie na religunej oprzeć 
jest najważniejszym symptomatem sytuacyi żna było cywilizącyę, kjtorą, za®z(j7ieP,c1^ 1.o 
politycznej chwilowej. Lecz napróżno, dotąd 
przynajmniej, silono się przedrzeć tajemnicząr j  j -----------j  i '-’ " z  r 1 ------------------ J «

zasłonę , która spotkanie to dwóch Mocarzy 
przed okiem publiczności zakrywa, napróżno 
wytężano usiłowania, aby odgadnąć przyczy
ny tego zjazdu lub przewidzieć jegoskutki; na
próżno wiążą z tym wypadkiem to sprawę 
Księstw Naddunajskich, to duńsko-niemiecką, 
to nareszcie neapolitańską; napróżno zesta
wiają pobyt C esarza Aleksandra w Niem
czech z  wiadomością to podróży C esarza 
austryackiego do Berlina, to znaczących 
zmian w dyplomacyi jakoto ustąpienia posła 
rosyjskiego w Dreźnie p. Schródera, i mini
stra saskiego w Paryżu p. Seebachaj na
próżno wreszcie chwytają ciekawie najmniej
sze pogłoski, że Cesarzowa Francuzów N a
poleonowi III. towarzyszyć nie będzie do 
Sztutgardu, że w orszaku jego będzie nie- 
tylko hr. W alew ski, ale także p. Rayneval 
by ły  poseł w Rzym ie, a obecnie poseł 
W Petersburgu, i p. Morny, któremu po wię
kszej części zjazd tych dwóch monarchów 
przypisują — wszystko to może tylko pro
wadzić do domysłów, ale żadna z powyż
szych okoliczności nie zdoła im dać jakiej— 
takiej podstawy. Nadto, trwamy ciągle w 
przekonaniu poprzednio wypowiedzianem, ze 
jakkolwiek ważnym jest zjazd w Sztutgar
dzie, nie będzie on miał natychmiastowego 
wpływu na sytuacyę polityczną, i skutki je 
go czyli następstwa nie rychło na jaw 
wyjdą.

Tymczasem C esarz Napoleon odbywa ma- 
newra wojskowe z gwardyą w obozie pod 
Chalons, dokąd przybywa książę A lbert; 
Cesarzowa Francuzów bawi ciągle w Biar
ritz, a królowa W iktorya w Balmoral
w Szkocyi. „

Wiadomości z Indyj ostatnim przesłane 
parowcem z Kalkuty i Bombaju, me są a 
Anglii pomyślne. Powstanie szerzy się cią
gle, w wielkorządztwach Bengalu i M adras 
buntują się wierne dotąd pułki sypojow 
Kalkuta zagrożona od strony Benares, ko- 
munikacye między nią a Delhi przerwane 
oddziałami powstańców, Havelok me mógł 
udać się do Luknowa z powodu grasującej
c h o l e r v .  wszakże zniósł wojsko Nena Saiba

t  mek jego w Bithur, uwolnił zniszczył zamea ?
Cawnpore, a  nawet jak p iu fc  woda M ara
tów Nena Saib analasł smtero a c a ł ,  ro
d u ,*  w nurtach Gangesu- A gra jesucue 
trzyma, pod A rras 
straty, biedny korpusr pod D 
gląda posiłkow. Takie było cg f 
ni? w dniu 10 sierpnia ; z P0CZ/ nkT z  E ^ -  
spodziewano się nadejścia przes-l a y  . .
ropy posiłków. Dzienniki angielskie win ują 
sobie, że powstanie nie wzmocniło się ę - 
cej, i w rzeczy samej podziwiać tylko wy
pada energię tej garstki wojska, walczą J 
z tak przeważną siłą . Nie brak tak e 
domości o nowych okrucieństwach sypojow, 
jakoteż o srogich odwetach przez Ang li o^ j 
k tórym  p r z y k la sk u ją  organa opinii angielskiej.

było cywilizącyę, którą zaszczepić  ̂
dyach m iała zadanie. Gdyby ludy indyjskie 
przejęły się by ły  jakiemkolwiek uczuciem 
chrześciańskiem, wojna obecna mogłaby byc 
wprawdzie straszną jako wojna o niepodle
g ło ść , ale w każdym razie byłaby tylko 
wojną, a nie rzezią.... Lecz cywilizacya u - 
żyta za narzędzie, i to do wryłącznych ce
lów, do celów zysku i bogactwa, wcześniej 
czy później obraca się przeciw tym, którzy 
jej w ten sposób używają. Taka cywilizacya 
jest kłamem w obec opatrznych celów prze
znaczonych ludzkości — jako kłam ukara
nym być musi. T aką karą jest powstanie
indyjskie. f €

U biegły tydzień przyniósł wiadomości o 
wyborach do Dywanu multańskiego. W iado
mo poszczególnie, że wybory w klasie du
chowieństwa i bojarów w ypadły całkiem na 
korzyść Unii. Le N o rd  donosi w ostatnim 
numerze, że i niższe klasy oświadczyły się 
za połączeniem , lubo nie tak stanowczo jak 
wyższe. Potwierdza tę wiadom ość artykuł 
Constilutionnela, który się stanow czo takie
go rezultatu spodziewa; snać ogólny w ypa
dek był mu zapewne już znany gdy pisał 
artykuł, ale wolał to przewidzieć, a może też 
nie wolno mu było wspomnieć, że taką ko- 
inunikacyę odebrał. Polityka francuzka o - 
rzym ała więc zupełne w Mołdawii zw y- 
cięztwo. K siążę V ogorides, w powtórnych 
wyborach całkiem został mówiąc po prostu 
skompromitowany. Nie ulega wątpliwości że 
w Bukareście wypadek wyborów oświadczy 
się jeszcze silniej za połączeniem. Trudne 
będzie położenie gabinetu tureckiego. U stą
pił wprawdzie Reszyd P asza, za nim S u ł
tan odsunął Fethi -  Ahmeta paszę swego 
szwagra, i powierzył godność jego w ręce 
W assifa  paszy; ale inni członkowie gabi
netu przeciwni są połączeniu w jedno księstw 
Naddunajskich, a zw łaszeza Ali pasza, któ
ry się przeciw unii jeszcze na konferencyach 
wiedeńskich i paryzkich oświadczał. Nie 
można więc gabinetu dzisiejszego uważać za 
stanowczy i nowe zmiany niezawodnie na
stąpią niebawem.

Mówiono także w przeszłym tygodniu o 
ustąpieniu z gabinetu m arszałka N arvaeza, 
z powodu że królowa nie chciała odwołać 
z Kuby jenerała IVTannuela Conchy i oddać 
zarząd tej wyspy jenerałowi Lersundi. Lecz 
dymissya nie została Przyjętą, a jenerał 
Concha pozostaje na dawnym urzędzie. P rze
widują wszakże, iż obecny gabinet nie ostoi 
się długo, również, iż do ^ i ny z Meksykiem 
koniecznie przyjść musi. Ameryce uw a- 
żają ją  dzienniki za nieuniknioną, a Stany 
Zjednoczone obliczają _ juz korzyści jakie 
ztąd dla nich wypłyną® muszą

lei na jej budowę i utrzymywanie na niej ru
chu, rozciągniętym zostaje na towarzystwo 
akcyonaryuszów, które pod pewnemi warun
kami wchodzi odtąd w prawa i przywileje 
pierwotnych założycieli tej kolei. S tatuta te 
podajemy w przekładzie urzędowym, jak  
następuje:

S T A T U T A
o. k. uprzywilejowanego Towarzystwa kolei żelaznej ga

licyjskiej Karola Ludwika.
. ROZDZIAŁ i .

Cel s to w a rzyszen ia  je g o  n azw a, s iedziba  i  trw anie.
§ 1* Z ato ien ie  T ow arzystw a.

Na zasadzie dokumentu najwyżizój konceiyi z daty 
Cremona dnia 3 marca 1857 r. który się tu w w ie- 
rzytelnym odpisie dołącza, zakładają:

1. Książe Leon Sapieha jako pierwszy ubiegający 
się o koncesyę, tudzież jako założyciela przystę
pujący:

W ładysław hr. Badeni, Józef hr. Baworowsbi, W ło- 
dzimirz kawaler Borkowski, Józef Breuer, W łodzi- 
mirz hr. Dzieduszycki, Stanisław hr. Gołurhowski, 
Maurycy de Haber, Karol książę Jabłonowski, Win
centy Kirchmayer, Kazimirz hr. Krasicki, Kazimirz 
hr. Lanckoroński, Ksjetan hr. Lewicki, Jerzy Henryk 
książę Lub imirski, M. Rich miel Mises, Kalikst ksią
i e  Poniński, Alfred hr. Potocki, Adam hr. Potocki, 
W ładysław książę Sanguszko, Adam książę Sapieha, 
Edward hr. Stadnicki, Henryk hr. W odzicki, W it 
hr. Żeleński, niemniej w spółzałożyciele przybrani 
w mac artykułu 2 2  dokumentu koncesyi:

2. c. k. uprzywilejowany zakład kredytowy dla 
handlu i przemysłu;

3. c. k. uprzywilejowana kolej północna Cesarza 
Ferdynanda;

4. S. M, baron Rothschild;
5. Leopold de Lamet;
6. Edward Todesco —  za najwyźszem zezwoleniem  

towarzystwo bezimienne, mające się składać z w szy
stkich posiadaczów akcyj, Które wedle postanowień 
niniejszych statutów wydadnemi będą.

§ 2. Cel.
Celem towarzystwa jest budowa i exploatacya ko’- 

lei żelaznych, do których budowy i exploatacyi udzie
lone najłaskawiej zostało koncessyonaryuszom naj
wyższe upoważnienie wedle § i  pomiecionego w y
żej dokumentu koncessyi, albo względem których 
towarzystwu udzielonem będzie na przyszłość naj
wyższe zezwolenie.

§  3. Ftrma.
Towarzystwo nosi nazwę: « c .k . uprzywilejowana 

Kolój Galicyjska Karola Ludwika. Firma ta zaproto
kołowaną będzie w sposób p ra w em  przepisany.

Siedziba towarzystwa jest w Wiedniu, z ageneya- 
stosownie t o  potrzeb w kraju i zagranicą.

§ 5. Trw anie.
Stowarzyszenie zaczyna się  z dniem ukonstytuo

wania, a kończy z upływem  udzielonej koncessyi. 
Zanim towarzystwo przystąpi do ośw iadczenia, że  
jest ukonstytuowanym, należy się wykazać z uiszczo
nej 3 0 -procentowój wpłaty kapitału akcyjnego w su
mie 40  milionów (§  7).

ROZDZIAŁ n.
P rzeniesienie konressyi.

§  6. Przeniesienie. 
Koncessyonaryusze i założyciele w § 1 wymienie

ni przenoszą na towarzystwo bez wyjątku i zastrze
żenia wszystkie prawa nabyte mocą pomienionego 
dokumentu’ koncesyi z d. 3 marca 1857 r. .

W skutek tego zlania, wstępuje towarzystwo o
chwili gdy dopełniony został ustanowiony S*®
 i .:?  , v . . ’ _____„,«wiłmoony na

Na wypadek omissyi dalszych akcyj w ilości 14 
milionów złr. od N r u 200,001 da 270,000, w ozem  
walne roztrzyga zgromadzenie zastrzega się pobieracie 
takowych al pari posiadaczom pierwotnie wydanych 
8kcyj, w miarę posiadanych przez nich akcyj. Przy 
oznaczeniu tśj em issyi, n a l e ż y  także naznaczyć termin 
zapadnięcia, w którym poiiadacze pierwotnie wyda
nych akcyj prawo swoje wykonać mBją. wszakże 
ta dodatkowa emisya akcyj, w tanczas dopiero na- 
ttąpić może, gdy wpłaconem będzie 5 0 #  na da
wniejsze akcyo. Akcye wystosowane będą wedle za
łączonego tu formuLrza.

Fundu«z przedsiębiorstwa moźo być powiększony 
na wniosek rady administracyjnój uchwałą walnego 
zgromadzenia za pomocą wydania nowych akcyj z za
strzeżeniem Najwyższego przyzwolenia, jeżeli putrze- 
by towarzystwa wymagać będą p im aiż in ia  fun
duszu.

Skoro 5 0 #  całego kapitału akcyjnego wpłaconem  
zostanie, tedy rada administracyjna może wni ść 
w zgromadzeniu walnem w ydm ie obligmyj pier
wszeństwa i w razie przyzwolenia na to, e y io n só  do 
takiej ilości i po takiej stopie procentomój, na jaką 
przyzwoli administracya państwa na szczrgólne poda
nie przedsiębiorstwa (§  24 dok. konc.)

§ 8. U d zia ł akcy j w  m ajątku  i  zysku .
Każda akcya daje prawo do stosunkowego udzia

łu  w majątku towarzystwa i w dochodach przedsię
biorstwa.

§  9. W ydanie i  przen iesien ie akcyj.
Po uiszczonój 30"/o wpłacie wydane będą upowa

żnionym akcyo brzmiące na okaziciela lub według  
żądania na imie właściciela. W łasność pierwszych  
przenosi się przez proste w ręczenie, gdy tymcza
sem przeniesienie akcyj brzm ących na pewne imie 
odbywa się za pomocą cessji dołączonej do akcyi, 
która na akcyi samej umieszczoną być może.

§ 10. M odalności w p ła t.
Dalszych wpłat ratami, z których każda w żadnym 

razie więcej jak 10%  wynosić niemoże, zażąda k sź-  
doo'.esrta rada administracyjna przez obwieśsczenio  
w pismach publicznych § 54 oznaczonych; o g ło 
szenie tego wezwania nastąpić winno przyusj mniej 
dwa miesiące przed ostatecznym terminem wpłaty, 
każdą rażą oznaczyć się mającym

n: L i / . . . ,   • .___i •. ■ .

runek jego ukonstytuonowania, jako praw. ° ® ;
niejsce koncesiyonaryuszów . z wflr(m_

W  Nrze 2 0 4  Czasu donieśliśmy o wyda
niu statutów c. k. uprzywilejowanego Tow a
rzystw a kolei żelaznej galicyjskiej potwier
dzonych przez N. Pana w d. 1 sierpnia r. b. 
N a mocy tych statutów przywilej nadany 
w d . 3  m a rca  r. b. p rzed sięb io rco m  tój k o -

stępoa w  miejsce koncessyonaryuszów i 
z obowiązkiem uczynienia zadość wszy* Wvnłv_  
kom i zobowiązaniom i  dokumentu konc

napnńd p o c y n l *  P™ »  
ryusiów  policzone będą towarzy > 
po sprawdzeniu o n y c h ź e  z w r ^

fu n du sz tow arzystw a^akeye, w p ła ty .

Fundusz towarzystwa postanowiony w  ilości 54  m i-
lionów ilnlvch r , ’.k i*  *M .d .
«:e T 9 7 0  ono akcyi P° * sjorych tymczasowo

M *  M0-m  »d * 4o 200,000.

_  j ---------------y — a J 1 J

Ci którzy pierwsi na kapitał towarzystwa podpi- 
sali, ręczą towarzystwu nawet w razie przeniesienia 
praw swoich na innych za 30% wpłatę ich udziału 
w akcyach, skrro zaś tylko ta pierwsza wpłata ui
szczoną została, nieodpowiadają już pierwotni sk eyo-  
naryusze za dalsze wpłaty na ak;ye odstąpione in
nym posiadaczom.

§ 11. W ystosow anie a kcy j.
Akcye w yA ian e będą z księgi juxtowdj, która 

w archiwie Towarzystwa przechowa ią zostaje, i opa
trzone suchym stemplem towarzystwo, tudzież pod
pisem dwóch członków rady administracyjnej albo 
jednego członka i w yższego p rzez  radę administra
cyjną do tego upoważnionego urzędnika T ow arzy- 
8tW8*

Każda wpłata na akcyę potwierdzoną będzie na 
niój samej. Przy każdej akcyi w ydine będą kupony 
prowizyi i dywidendy brzmiące na okaziciela (au por- 
teur) wraz z talonami.

§ 12. Zto&ente akcyj do kasy  T o w a rzystw a .
Rada administracyjna udzielić może pozwolenie do 

złożenia i przechowania akcyj w  kasie Towarzystwa 
w Wiedniu.

§ 13. N iepodzie ln ość akcyj.
Akcye są niepodzielne. Towarzystwo uznajo w zglę

dem każdej akcyi jednego tyl'to właściciela.
§ 14. P oddanie s ię  akcyonaryuszów  pod statuta. 

Posiadanie akcyi pociąga za subą poddnie się pod
statuta. Spadkobiercy akcyonaryuszów n em ogą  pod
żadnym pozorem żądać położenia pioczęci na dobra, 
pieniądze, papiery wattości należące do Towarzystwe, 
ani się  m ieszać w jakikolwiek sposób d azarzą lu .

§ 15. M iejsca w p ła ty .
W płaty na akcye uskuteczniają się w kacie t iw a -  

rzystwa w  Wiedniu, albo w upoważnionych do od
bioru przez radę administracyjną domach bankier
skich, instytutach bankowych, agenturach, w kraju i 
za granicą pod warunkami, które rada adm nistracyjna
oznaczy. ,

§ 16. Termin w p ła ty  i  w p ła ty  całkowite.
Każdy akcyonaryuiz obowiązany jest uskutecznić 

zażądane wpłaty na akcye w oznaczonym terminie, 
jednakże wolno jest każdemu akcyonaryuszowi u -  
czynió dalszą przedpłatę lub też całkowitą wpłatę



C Z A S  % W t $ f f n  £ £  W r a e ś n f a  1 8 5 7 .

na akcyo przad upływ em  przepisanych terminów 
w płaty, w którym  razie 5 %  prowizyi nalsisć mu się
będzie. . . . .

§ 17. Skutki zaniedbania, wpłat.
Tow arzystwo u p o w ażn iona  jest o:J tych akcyj, na 

k tó ra  w płaty w  swoim  czasie uskutecznione n ie b y 
ły , polsczyć w łaśc ic ie low i 6°/0wą prowizyę zwłoki 
od dnia term inu zapadłego. Numeru nkcyj na k tóre 
nieuskutocćmiono wpłaty na dniu zapadłego term inu 
o g łoszone będą w pismach publicznych § 54 ozna
czonych.

Sz«ść tygodni po temźe obwieszczeniu, jeże li ta 
kow e bez skutku pozostało, up iwsźnione je s t Towa
rzystw o  do uznania tych a ’ cyj za przepadło  i do 
sprzedania natomiast przez m aklerów  duplikatów , 
oznaczonych tym samym num erem  co i akcya p rse -

Akcye na których przepisane potw ierdzenie w szy
stkich zapadłych w płat nie je s t w yrażone, nie mogą 
być przedmiotem ważnych transakcyj.

§  18. Odpowiedzialność akcyonaryuszów.
A kcyonaryusze odpow iadają tylko do wysokości 

kapitału akcyjnego po za k tórą niema miejsca ża
dne zażądanie, z w yjątkiem  prowizyi zw łoki w §. 17 
pomienionój.

§ 19. Am ortyzacya akcyj.
Zagubione akoye i kupony muszą być w e w ła

ściwych sądach am ortyzowane, ażeby natomiast no 
w e dokumentu otrzym ać można. V,» » j

(D a lszy  ciąg nastąpi).

f l & o r e a p o w t e M c y a  € ® a s s »

W i e d e ń  19 września.
<ó W mini8teryum finansów są od dni kilku ciągle 

narady, których cel bliższy dotąd niewiadomy. Domy
słów jak  zwykle niem al'. Jedni sądzą , śe idzie o pro
jekt wypuszczenia pewnej ilości nowych biletów skar
bowych; inni utrzymują, ie  baron de Bruck myśli głó
wnie o zmniejszeniu wydatków i zregulowaniu na tej 
drodze budżetu. Byłoby to nąjprostszćm i nejwłasci- 
wszem. D 'chody w ksidem  państwie rosną powoli, 
w Au s try i trzeba na ich podniesienie tern dłuższego 
czasu, im główne źródła bogactwa narodowego, dłuśćj 
zaniedbanemi lub słabo wydobywanemi były. Praca lat 
ostatnich poprawiła ten stan niemało. Lecz pozostaje 
jeszcze wiele do zrobienia. Na to wssystko t 'zeba cza
su , cierpliwości i usiłowań. Gdy przeciwnie, zmniejsze
nie wydatków w pewnych gałęziach administracyi, może 
być dziełem jednego postanowienia. Powiadają, te  N. 
Pan jest crząjęty tą  myślą. Idzie o środki przeprowa
dzenia. Baron de Bruck n rał w tćj mierze ostitniemi 
czasy długie posłuchanie u Cesarza. Mówią również 
z pewnością, że rząd chce stanowczo zajrzeć w admi- 
nistracyę kredytu ruchomego. Spadek r.kcyj tego Insty
tutu doszedł do ostdm cb granic. Jest obawa o wypła
tę procentów na rok bieżący. O dywidendzie ju t  pra-
wie niema mowy. Ak«y> * 5 3 % ? %
miiia sie sztucznie nad part. Wszakże, zdaje się, z? 
m a jj przyszłość dobrą, i biiskiem otwarcem niektórych
szlaków prawie zapewnioną. b

B»ron de Bourqueney oświadczył wczoriy publicznie 
w salonie hr. Buola, śe  Cesarzowa Francuzów uda się

d°NJPan8 był wczoraj z w ry tą u  hrabstwa Trapani, któ
rzy stanęli w hotelu „E w h-nog  Kwi* i snprosi ich 
na obiad do L*x*nburza na jutro. Hrabstwo oddali d,_i 
wizytę N .P anu  i zrobili pierwszą znajomość z N. Panią.

Na manewrach w obozie p o i Parendorf N. Pani i Ar- 
cyks. Elżbieta były konno przez godzin ośm przy boku
Cesarza. . .

Wczoraj wyjechał ztąd z powrotem do Is rn o w a z  ią- 
żę Sangu8zko, którego acz krótki pobyt tu tą j, mc jest 
be? korzyści dla opinii kierującej interesami Galicyi. 
Książe Sanguszko był ja>em doniósł u  N, Pana i wi
dział się * ministrami. Wpływ kaięcia Sapiehy, jako mie
szkającego tu stale, może na tćj drodze stać się coraz 
rozlsglejszym , i jest już teraz pod wielu względami

^ R n rn ^ T la b e r  jeden z administratorów kolei ielaznćj 
nadcisańskićj, wrócił ze swćj podróży po Niemczech.

fpod Frankfurtem n. MO 11 września.

*  w , |

S t o a T S d  lub " r,S  j « “
idzie, dosyć ie  położone blisko ’ d|a p0drótni- 
rokością geograficzną nąjbardzićj P fl żró{j|a obflto,-łcj 
ków tegoczesnych. Źródła minerem wvdostana
w  XIX stuleciu. Bo ułatwione komuniikacy !̂  . . .
Z najodleglejszych krańców, najmnićj pochopn P .
in d y  w idua i każą im zap łac ić  haracz  ciekaw ości i •
Któż dotąd wiedział o Soden? Ja przyznaję 8ię P 
korą żem w tym względzie w najzupełniejszej zost 
niewiadomości, i byłbym i nadal pozostał, gdyby 
znajomi nie zaprosili bym ich w tśm niewiadomym miej* 
scu odwiedził- Soden leży 0 pół godziny drogi (koląjfi 
żelazną) od Frankfurtu. Komunikuje się równie r, call 
okolica nadreńską kolejami ielaznemi, zachowując je 
dnakże poważny i odrębny swój charakter. Do Soden 
DosyWą osoby piersiowemi dotknięte chorobami, gar
dłowa osuchy, osłabienia larymm powiadano m i, że 
tutejsze wody skutecznie Ie « 4 : Jeżeli skuteczność wo
dy można ocenić ro  dziwactwie smaku to Soden gó- 
rgje nad wszystkiemi dotąd znanem mi źródłami. Smak 
m a zupełnie przesolonego atramentu. mperatura źró
dła nowo odkrytego 54  stopnie Reaum  ra.

Zdaje mi się więc, i e  Soden bierze na erio swoję 
role, sdrowio-dawczą i mepożycza od sztucznych i wy
stępnych pomysłów, środków.-zwabienia go8?-*
T h  to w tym Odznaczającym się nadreńskim z a j 
dzie pitrwszy raz zdarzyło mi 8ię widzieć Kur - ,
do którego n!Vt me chodzi i m uzykę, którćj Ukt no

się tu sam bez ju i  urządzonego towarzystwa zabłą
kał. Mieszkania i tanie i ładna, życie nie drogie ala 
nieznośne, spacery śliczna choć dosyć jednobarwne, bo 
tylko jedna płaszczyzna przys ępna chorym, a na wzgó
rza odrowym tylko wdrapywać się wolno. Gdyby mi 
nie zaręczono, ie  Soden należy do Księstwa Nassau- 
skiego, byłbym skłonnym do poiądzeiia tej lokalności 
że należy do jakiojś rzerzypospolitej w guście Proud- 
hona lub Emila de Girardm.

W dwóch tylko miejscach na świecie znalazłem teo- 
rye tych panów, wolności nieogrnniczonój (libertć illi- 
mitśe) i rządu , bez rządu (aanarchie) w części za
stosowane to jest w Soden i w Konstantynopolu. Ni
gdzie mniej opresya władzy me dąje się czuć jak w tych 
uprzywilejowanych lokalnościach, prawda że nigdzie 
więcej indywidua nie potrzebują same siebie bronić i 
strzedz. Wybicrąjąc z dwojga złego, bezpieczniejszym 
czaję się być w Soden. Napróżno w ciągu dwóch ty- 
goduiowego pobytu szukałem śladu wlłdzy. Na pró
żno wyglądałem choć cienia żandarma. Niepojawił się 
żaden mandataryusz władzy, niezaspokoił mnie i mie
szkańców wiględeia posiadania własności naszych. Nie 
wysłuchał skarg naszych. O ósmej gdy miesiąc nie- 
swiecił musieliśmy ju t  wracać do siebie, bo rewerber 
w Soden i Garogrodzie je.,t średniowiecznym mythem. 
Pomimo tych wszystkich niedogodności opuściliśmy wo
dy bez szwanku na zdrowiu i niepotrzebowal śmy bronić 
życia od napadu co często trafia się w Konstanty 
nopolu.

Nie godzi się lekko traktować mieszkańców krąju , 
któren się zw iedza, jeżeli jednak jednomyślne prawie 
zeznania upowszechnią zarzut toć go wolno wytoczyć. 
Otóż powiem, te  w ięjsiość mieszkańców Soden szcze
gólniej właścicieli bywa często w stanie, któren zniesla 
wił Noego i potępił syna jego.

Soden ma czyt lnij, pisma i dzienniki są  podambo- 
nowana z czytelni Frankfurtskiój.Tytn sposobem w So
den o trzy dni późnićj kursują wiadomości polityczne. 
Tylko jedni Polacy wyjęci są  z pod tćj wstecznej ko
nieczności, bo mąją swój i jedyny dziennik w czytelni 
z pierwszej ręki. Tym uprzywilejowanym dziennikiem 
jest C zas. Rzuciłem się na niego skwapliwie i stera
łem się nagrodzić zaległości; bo już przeszło miesiąc 
nie mmlem w ręku n u m ru  Czasu.

jednym numerze czytam , że we Francyi szlach
ta jest legitymistowska, mieszczaństwo oleanisto- 
wskie a lud wiejski republikański. Wszelka klasy- 
fikacya w kraju, gdrie klas niema jest rzeczą śmiałą. 
Jednakże śmielszą może co do ludu wiejskiego we 
Froucyi. Miałem z wieśniakami dużo we Francyi do 
czynienia z porodu  urzędu. Zawsze oprócz tego sta
rałem się poznać i ocenić klasę ludności najwięcej za
trudnień em i powiem nawet charakterem do nas zbli
żoną. Zaręczyć zatćm mogę, że na nic mnićj nie za
służyła jak na ty tu ł republik&ńskićj. Za Ludwika Filipa, 
mianowicie radykalni zaw sze byli tego m niem ania, i e  
byle tylko m ożna dostać się do chałupy z bulletynem 
w yborczym , tryum f rzeczypospolitćj będzie prędzej czy 
późnićj niezawodny. Wypadki nastęczyły radykalistom 
nadspodziewane powodzenie. Zyskali o czem marzyć 
nie mogli. Zyskali powszeche głosowanie. Wiemy jaki 
był rezultat. Wieśniacy za pierwszćj rieczypospolitćj 
>5li republikanie, bo szło im o rzecz, o posiadanie 
rruntu nabytego po szlachcie. Dziś czćm są? Jakie ich 
są opinie poi tyczne? Żadn-. Mąją Hczucie polityczne 
tile l ie msjq opinii. Napoleonizm jest popularny w cha
cie wieśniaków jako wspomnienie przeszłości i rękoj
mia obeoości. Rolnik nie czyta dzienników, nie wie 
co to polityka i niechce wiedz'ec. Centralizacya admi
nistracyjna wyzuła go z wszelkićj samodzielności. W szy
stko co gminy dotyczy ułatwia mer z przyzwoleniem 
parta prefekta i ministra. Rolnik ogranicza się na pie
czy około swojćj rob. I byle tylko podatków niepo- 
więksiano i praiować mu spok jn ie pozwolono to wie- 
śniik  zrzeka się wstelkićj z resztą kraju styczności. 
Nie ma on nawet czasu myśleć o polityce. Narobiła 
sobie nie mol • nieprzyjaciół rzeczpospolita 1848 po
datkiem 45 centimów. Rzucili w dm . postrachu na wsie, 
socyaliśri przeczący własności. Bo do własności na
miętnie jest wieśniak przywiązany. Ale też nie mało 
znudńła rolników władza wzywająca ich do głosowa
nia. Nie p jmie tego nikt jak  wieśniak francuski nie 
lubi się ?, miejsca ruszać. Ciekawy by był obraz i stu
dy urn ludności fran uskiej wiejskiej z miejską. Nikt mnićj 
nie jest znanym w Paryżu jak  wi*śni;.k francuski. O 
nikim jednak z większą pewnością merozprawiają, ni
kim z taką śmiałością nierozrzedzają jak  wieśniakiem 
Kiedyś ta niewiadomość, to lekceważenie może mieć 
wielkie skutki.

zajść. Rosya m ia ła  c z e g o ś  odmówić przez usta świeżo ;tów  korzysta z każdej okoliczności i stosuje do mój 
przvbvłego hr Kisielewa. I kromka ostatniej Revue swe poglądy polityczne. Z największą łatwością zawię- 
des deux Mondes bawi się trwogą środkowej E u ro p y ,. żuje nowe przymierza, przem e n a  kaitę Europy i prze- 
tylko jako organistow ska, myli się przypuszczając zbyt j pisuje drogę po jakiej przyszłość postępować ma. 
absolutny pokój. W Stutgardzie mają być traktowane i Podroż Cesarza francuskiego do Osborne nasuwała 
sprawy rumuńska i szlesw icka, a podrzędnie sprawy j wiele pytań 11 domysłów, starano się odgadnąć cel obrad 
inns Sadza że środkowa Europa w tych sprawach u- i przewidzieć ich następstwa. Aby odpowiedzieć na przed-

“  1  ,  . , ,  . . , , Q , n n ł U e  n i a  m n  a i o  w a l n l i a n a c i  t u i r n c i r l a l n  n i l m i  J o r  B i A H n  Ostąpi i że będzie pokój, ale tego nikt zaręczyć me mo
że. Zbliżenie się w tych sprawach Francyi do Rosy 
nie jest przymierzowćm, ale jest naturalnem i w p- 

trzebie może się stać przymierzowćm, bo oba państwa 
pamiętają znaną broszurę i politykę którą ona wykry
ła. Anglia, związana uczuciem rasowym, chciała pojsć 
i idzie w duchu tćj broszury kiedy Francya idzie w du
chu innym. Postępowanie Francyi cesarskiej jest trady
cyjne. Anglia już r. 1772 pokazrła, że przyjęła poli
tykę wyż wspomnionój broszury. To nam tłumaczy jej 
nieubłagany system i nieubłagany język Tim esa.

Cu p i« ę  nie jest be; wagi, bo zrmi nierozsądne 
obawy jakie pokazały się parę lat tem u , aby broneya 
zmuszona trudnościami, nie zgodziła się na czwarty 
ak t, przypdminejący r. 1795. Zgodziłby się nan może 
Thiers i orleanisci, ale Francya cesarska nigdy się nan 
nie zgodzi. Przełoży nawet może sta tu  quo nad co 
innego, bo jak to wyznąje Revue des deux mondes, 
Rosyi mniej się ju i  obaw a po wojnie krymskiej. Aby 
rzeczy poszły w duchu Francyi i Rosyi trzeba wy
czerpania się Anglii w Indyach, trzeba większą) szcze
rości Rosyi i trzeba oderwania się Rosyi od berlińskich 
tradycyj.

Pogłoska o widzeniu się Napoleona III z kro.em 
Pruskim i Cesarzem austryackim nie ma najmniejszej 
podstawy. . ,

Sprawa rumuńska jest już  m oioa powiedzieć w po
łowie kiedy sprawa szleswicka dopiero się zaeryna. 
Ostatnia jest i będzie długo w ministeryum półcieniem. 
Śmierć króla szwedzkiego da jćj większą wydatnośc. 
C hocai w grunce mniej waźnn od pierwszćj, sprawa 
druga stanie się politycznie ważniejszą, bo w tyle mćj 
stoi Frankfurt. Jeżeli obóz szampański ma miec mili
tarne znaczenie, to ma je  więcej w duchu drugiej spra
wy niż pierwszej. U ne fa u t ju re r  de n en . Francya 
cesarska w iś , że nie może się zlikwidować tylko we- 
dług tradycyi r. 1806.

stawiające się wątpliwości wypadało odwołać się do o- 
pinii Napoleona pierwszego, i na nich oprzeć kombine- 
cye polityczne. Rozmowa jego z lordem Whitworhem, 
w którćj Cesarz powiedział: iż skoro Francya posiada
jąca 480 ,000  wojska porozumie się z Anglią panującą 
oa morzn swemi flotami, wówczas rządzić będą całym 
światem, a w przeciwnym razie przyczynią się do Jego 
zguby, podaje klucz do r rozumienia obecnego polityki 
rządu francuskiego. W tem więc przypuszczeniu głó
wnym celem podróży Cesarza do Osborne było umocnie
nie istniejącego przymierza z Anglią i załatwienie kwe- 
styj bieżących w jego dm hu. Z porozumienia się rządu 
francuskiego i angielskiego wnosić wypadało, iż pokój 
i obecny porządek tzeezy zostaną nienaruszonemi.

Wiadomość n espodriewena o widzeniu się Cesarzów 
Francyi i R< 8yi w Stutgardzie nasuwa zupełnie nowy 
przedmiot do domysłów i krmbinacyi. Każdy korespon
dent zaostrza swój dowcip i chce Gdgadnąć cel podró
ży tych dostojnych gości. —  O czemże rozmowa to
czyć się będzie? Nieulega wątpliwości, iż Cesarz Ale
ksander ra  podobieństwo Aleksandra Igo odezwie się 
do Nap leona trzeciego, nienawidzę Anglii, na co Ce
sarz francuski naśladując Napoleona pierwszego odpo
wie, a więc zgoda, przymierze jest pomiędzy nami za
warte na tćj zasadzie. Czyliż może być właściwsza pora 
do osłabienia a nawet zupełnego zniszczenia Anglii od 
dzisiejszćj, kiedy zmuszoną jest obrócić gdzieindziej 
wszystkie swe zasoby i siły? Niewiadomo do jakich 
następstw doprowadzi rewolucya indyjska, lecz dla cze
góż nieprzypuścić, że na pierwszą wieść o nićj Pal
merston trzymając kartę Europy powtórzył słowa Pitta 
powiedziane po bitwie pod Austerlitz: możemy ją  zam
knąć na pół wieku —  kto wie czyli na podobieństwo 
tego wielkiego męża stanu nieulegnie poi klęskami publi- 
cznemiprzy śmierci nie zawoła wraz z nim: biada ci moja 
ojczyzno!? Kto wie czyli Anglio w skutek chorób i nie
szczęść wojennych nie utraci w Indyach najznakomit
szych swych jenerałów i nąjlepsze swe wojsko? Idąc 
za popędem wyobraźni łatwo przepowiedzieć upadek 
tfgo kraju, który do tego czasu był dźwignią cywilira- 
cyi, który «wą wytrwałością i energią wstrzymał pod
bój Ludwika czternastego, Napolec n« pierwszego i M -

E * a r y a  16 września.
Mire-i nie jest kontent, że Cesarz pochwalił w łasno

ręcznym listem pracę Oskara de Vallee, którą sta-

N i e ^ s t a T s p a ^  a m  przewidzeniu zostają dwa państw°a konty-
8ta*y tak^ nisko. Anglicv sprzedają jeszcze swe walory, fnentalne, to jest Francya i Rosya, a od ich porozumie- 
W szyscy sT spodz iew ^ją  że urodząj i spekulacya zi- nia się zawisły losy Europy. Lecz czyl.ż narady w Stut- 
mowa giełdę wkrótce podniosą. Nikt się jednak nie gardzie mogą byc podobne w czem .olw iek do tych,ja- 
spodziewa cen wysokich, cen dawnych. Każdy czu je ,'k ie  miały miejsce w Ty lży i E rfum e? Odważamy s ę  
i*  Lviemv w epoce nkcyi dyplomatycznćj. Rząd nie odpowiedzieć na to , i i  m e, albowiem dz siaj o rozbio- 
se  ty je  y p  > . hri m iasto no- rza Tnrcvi mowv bvc nie może. a rniszczrnie Anglii

p ę i r y ź  16 wrze»nia.pe
Anglicy b awiący w Paryr'u komentują ostatnie deo- 

sze odebrane z lndyj. Nie zaspokajają ich one. Trwo
ga nie ustaje. Pierwsze posiłki nie będą mogły być 
rzucone do Bengalu, lecz do Bombaj i M adras, bo te 
onwineye są bliskie powstania. W  dzisiejszym prze- 
ronan u Anglików, wielkie powstanie, które było orga- 
nizowanem pod wpływem jedoego m ocarstwa, nie wy- 
burhlo; wybuchło tylko powstanie przypadkowe, spo
w o d o w a n e  pr'ez  rozdawanie nowych ładunków, smaro
w a n y c h  tłust ścią. \ngUcy wyznają ie  Anglia nie by- 
r»hV si?) m ógł' oprzeć wielkiemu powstaniu i ie  stra
ciłaby Indye. Dzisiejszy Monitor zaprzecza aby An
glia rekrutowała cudzoziemskich wojskowych.

C zterd z ieści f r id  departam entow ych fr m c u tk ich  o- 
. , 1 ,  z a  kanałem  suezkim .
SWF!otaJ adm ra ła  Eyonsa me była feto w Tulo-
ni,ł nrze7 mary 0*^6 francuską, ale byia fetowaną w Al
gierze ortez armią frao-.uską, d,wodtoną w nieobe- gierze pn,ez a ł  pr>ez jenerała Renault.

admirała Lyonsa i A|?ksander nie nrzybe-
Jest już pewnćm ze C ^  .  W *

do którego n;Vt oie chodzi i muzykę, której i lk n j  io  Przybycie jednak jego było kilka dni

* % ,  ^  J  “  moietlne i prawdopodol®®. W a b

AO Z iJ iO lU J  w  v j t v w w  —¥ * . •  ,
zniesie opłat od wchodzących do giełdy, bo miasto po
trzebuje 6 0 0 ,0 0 0  fr. przychodu.

Monitor wyszedł wczoraj w pól arkuszu , z przy
czyny spalenia się Drukarni.

Cesarz odbył już cztery wielkie manewra w obozie 
szampańskim. Lubi on wojskowość i pokazuje, te

rze Turcyi mowy być nie może, a >niszczenie Anglii 
niema żadnego celu, owszem p tsłużyłoby tylko do 
zwiększenia potęgi Rosyi a osłabienia Francyi.

Tek nazwana polity kn napoleońska istnieje tylko w nie
których głowach troszczących się więcej o słowa i na
zwy aniż»li o ich znaczenie. Polityka Napoleona pier-7  - w  u i o w  «* w  ---------- — ~ ^    r  -

ma talent. Skończono drogę żelazną, prowadzącą do jw siego  była czystą. Duma ją  podżegała a niezrówna- 
obozu. Pozycya obozu jest jak na teraz ważną ty łkow y geniusz stu ył jćj za narzędzie. Wielki ten wojo- 
pod względem strategicznym. Wylądował w C alais1 wnik nienawidził tadneeo o p o r u - a  tak w Paryżu jako 
książę Cambridge, jadący do obozu. Cesarz da dla 
niego rew ią , w którćj będzie brane i obronione miasto

^ F ra n c y a  pstrzy się z zadziwieniem na tryb zbrojenia 
się Anglii przeciw rofeos sanom indyjskim, je s t to tryb 
średniowieczny. Anglia walczy ciągle charakterem a  Fran-

n y  ^Cl l U h l  OiU JCj » n  n o i ^ u o i c .  w tu  r,
wnik nienawidził żadnego oporu—  a tak w Paryżu jako 
i w E g ip  ie marzył o panowaniu nrd całym światem. 
W czynach i postępowaniu Henryka czwartego, Riehe- 
liego i Masanna widzimy myśl pewną i usiłowania skie
rowane do jć j urzeczywistnienia. Dla tego polityka miała 
zasady, i przyczyniła się do debra kraju. Lecz w czy
nach Napoleona jakkolwiek zadziwiających wielkością

cv.  nnzanizacva w  cycu lieuy p------------- przebija nieograniczenie drażliwa miłość w łasna, nie
wielkich mas jest konieczne, charakter jest niedostate- mogąca znalesć spoczynku i kresu. Niszcząc dawne a 
cinym - trzeba organizacyi, a Anglia jćj n iem a. W ojna,tw orząc nowe państwa i rozdając je pomiędzy człon- 
krvmska rokosz indyjski, opuszczenie czerkiesów, za- ków swćj femili daleko więcąj słuchał chwilowych 
wieszenie parlamentu na wyspach Jońskich itd. roztza- wraień , a niżeli dobrze zrozumianego interesu kraju. Nie

. . .  . - a  i : s  K ranrvn  m u  a n n i e l s k i ć irowały wielbicieli Anglii. Francya me ma angi«lskićj 
podniosl ści charakterów, ale ma inne cnoty: ma honor 
żołnierski i cyw lny i ma uczciwość m a ss , którćj An
glia nie posiada. Kiedy w Londynie oszustwo uli<*ne 
używa niemal przywileju s e l f  governm ent, w pary- 
żu co dzień się zdarza że doróżkarze i prości biedm 
ladzie, składają rzeczy stracone w doróżkach lub na 
ulicy Anglicy bawiący w Paryżu, wydzi wic się temu nie ni«- 
gą. Dzięki organizacyi, Francuzi tworzą jedną wspólną fa
milią. Uważane pod w zględem  n« ^ df)wćm i zastoso
wane pod w?ględem takim jak francuzka, admimstracy"
contralna jest dobrodziejstwem i_ P1' ęgą. We Francy 
centralnej i demokratycznej, J O T  coś m a, każdy jest 
chędogi i każdy jest cz ło w iek iem , kiedy w Angin czło
wiekiem jest sam gentleman. We francyi wioski są 
urocze i zasobne, chłopi mają porządne wójtostwa 
i szkoły, kiedy w Anglii nie ma wiosek, chłopi są pa
robkami i żadnej władzy sw0^ /  RaN \

Mowiono że drogi żelazne z ' i ^ ą  gościńce, tymcza
sem dzieje się inaczej. We kran-yi drogi ieh zn e  roz
szerzyły życie i cyrkulacyą PO wszystkich częściach 
kraju, tak że gościńce francuzkie są o5 .cnie wjęCej 
uczęszczane niż dawmćj. K'®0? 818 robiono tyle goś
cińców we Francyi ile teraz, francya zamienia się 
w równy stół. Najbiedniejsza wioska ma dobre drogi 
na wszystkie strony, a  drogi »  są b ^ t w e m  wiosek. 
Rząd francuski wyciąga pod«*«. «■ dąje każdćj wio
sce szkołę, kościół, drogi, to jest światło, religią i na
rzędzie pracy. W s z y -tko tez we francyi pracuje i pra
cuje z zapałem. . . h ,

Utrzymuje się zgroza, jaką oduuzKo ogłoszenie dwóch 
broszór sek iarzów Towianskiego. Długj, « podstępne 
postępowanie sekciarzy, nie JMt polskićm. Zręczniejsi 
nie skompromitowali się 1 . L  ’ aJ® 84 znajomi.

P. Gustaw Planche J«st bardzo chory. Stracono pra
wie nadzieję. _________ _

iF w ry s ś  17 wrześnie.
N  Obecne wyp^d^i doatarciąją obszerne pole d i przy

puszczeń i wn;osków. Czujna imnginacya koresponden-

szanował ani tradycyj politycznych, ani narodowości, 
lecz wszystko obierał za narzędzie swćj ambicyi. Po
dobnie jak  niema obecnie we Francyi wodza posiadają
cego dziesiątą cięść geniuszu wojennego Napoleona, tak 
również dzisiejszy obóz w Chalons nieodegra tćj roli, 
jaką odegrał obóz w Boulogne w r. 1805.

Polityka Napoleona pierwszego wstąpiła wraz z r im 
do grobu, i nieda się powtórzyć. GJyby dzisiaj poka
zał się geniusz równy jemu, musiałby inaczćj postępo
wać, gdyż znalazłby inne warunki i stosunki polityczne. 
Cesarz obecnie panujący nie może przedsiębrać tych 
planów, do jakich urzeczywistnienia nie pcs’ada ani środ
ków stóeownych, ani ludzi odpowiednich wysokości za
dania. W urządzeniach wewnętrznych, w p ts t  powaniu 
Nwojćm inoie ssukać wzorów w pierwszćm Cesarstwie, 
lecz w polityce zagranicznej nie może iść za śladami, 
jikie geniusz pragnący nieograniesonćj władzy po so
bie zostawił.

Lecz jeżeli polityka napole nska bezpowrotnie zni
knęła, istnieje inna oparta na naturalnem niejako uspo
sobieniu narodu i na duchu jego tradycyj historycznych 
i pr litycznych. Każdemu Francuzowi uśmiecha się Ren, 
każdy niemal rząd o tćra marzył i chętnie byłby wy
ciągnął po niego rękę. gdyby się sposobność była na
sunęła. Nin ulega wątpliwości, iż obecny Cesarz z wiel
ką radością i skwapliwo‘ciq gdyby mógł, zwiększyłby 
granice swego państwa i starałby się je  zaokrąglić. 
Lecz czyliż Rosya może zezwolić na zwiększenie się 
Francyi bez żadnćj korzyści dla siebie? Gdzież są te 
państwa lub prowineye jakie je j Cesarz Napoleon ofia
row ać  może w zamian rozszerzonych granic?

Wszyscy dzisiaj powtariąją, iż układ polityczny zawaro- 
wany traktatem wiedeńskim, zachwiany został i podobny 
je s t do państwa tureckiego, które dla tego jedynie 
istnieje, iż niewiadomo co na jego miejsce postawić. Lecz 
czyliż ten układ wzmocni się tem, że Francya zwiększy 
swe granice po Ren? czyliż to zapewni ową pożąda
ną równowagę państw ? Porządek polityczny europejski 
runął nie tylko pod wpływem rewolucyi, lub dowolno
ści pojedynczych rządów, lecz przemysł ta nowapotę-



gfi rozszerzyła zakres politycznego działania państw, i 
pawie cały 4  wiat podciągnęła pod jego wpływy- Wzra- 

ające kapitały i produkta Anglii, Francyi i Stanów 
Zjednoczonych pragną nowych konsumentów. Wschód 
coraz bardziej przestąje być światem odrębnym i za
czyna wchodzić w rachubę stósunków politycznych.—  
Latery te państwa jakiemi są Anglia, Francya, Stany 
Zjednoczone i Kosya nieraz jeszcze wystąpią do walki 
a Wschodzie a przy tem zostanie z wycięstwo kto po
jadać, haH»U -  . ____ .__  j „a .;.
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siadać będzie wiocśj bogactwa i gdzie praca większą 
stworzy cywilizacyę.

Instynktowo niejako ludy czują dzisiaj potrzebę po- 
koju, gdyż w skutek niego rozwiną się wszystkie za
soby krąjów, i rawiąłą się naturalne stósunki pomię
dzy narodami. Ze wzrostem handlu i przemysłu ludy 
europejskie dążyć będą do większej centralizacyi, i po
wstaną nowe państwa i nowy układ polityczny. Te 
państwa które będą stały na czele przemysłu i cywi-
lizacyi przywodzić będą i Europie i całemu światu.__
Lecz czyliś tę dążność fstalną cesarz Francyi i Rosyi 
wstrzymają na chwilę i ogłoszą nowy podbój? Godzi 
się o tem powątpiewać. Obydwa te państwa nie zagoiły 
jeszcze ran ostatnią wojną zadanych. Francya po kilko- 
letnim niedostatku zaczyna się cieszyć lepszemi urodza
jami, a zatem z podwojoną energią rzuci się do zwiększe
nia swych zas bow. Jeżeli dzisiaj Francya liczy wielką 
i dobrre wyćwiczoną armię, nie są to przecież wolun
tariusze jakich lud francuski wysyłał podczas rewolu-
nie‘ rIr7 MCt Z 8 g 'smce 8 we8 °  *'«]'<*• Duch wojenny 

j 8k° ’ 8  J s g 0  WP ^W nie elektryzuje woj
ska. uardzo dobrze cesarz dzisiejszy zna usp sobienia
8 we8 ° ral,u’ 1 z* wiele nawet im schlebia. Nie ma się 
potrzeby obawiać, aby przedsiębrał hazardowne i awan
turnicze projekta. Jeżeli więc zechcemy sądzić ze sta
nowiska warunków pewnych i okoliczości koniecznych, 
musimy się zgodzić na to, iż narady w Stuttgardzie nie 
przedstawiąją żadnego niebezpieczeństwa, i niebędą wię
cej wojenne od tych jakie miały miejsce w Osborne.

W ied eń  20 września. Najjaśn. Pan pozwolił 
pełnomocnikowi swemu przy dworze duńskim se 
kretarzowi legacyi Karolowi Jiiger, przyjąć krzyż 
komandorski orderu Danebroga, a sekretarzowi mi
nisterstwa spraw zagr. Leopoldowi Hofmann i se 
kretarzowi nadwornemu Franc. Neilreich krzyż ka
walerski tegoż orderu. Następnie radcy minister. 
Michanowiczowi krzyż komandorski greckiego orde
ru Zbawiciela, a wicekonsulowi w Widdyniu Lenk 
de Wolfgberg krzyż turecki Medzidzie 4tej klassy.

N. Pan raczył zezwolić, aby Dr. Kolters professor 
prawa rzymskiego i kanoricznego przy uniwersy
tecie we Lwowie, przeniesiony został jako profes
sor tych przedmiotów do uniwersytetu w  Peszcie.
, ~  Austr. pisze: Składki do kościołów

a ol cbich w kraju i na ich bieżące potrzeby, zbie- 
^°!?u do domu, uważane być mają jako 

SMadki „miłosierne,“ których zbieranie w obrębie 
ODwodu wymaga pozwolenia władzy obwodowój; 
w. obrębie kraju koronnego, zezwolenia władzy na- 
miestniczój, a na kilka krojów koronnych lub na 
całą monarchię, potrzebuje zezwolenia Ministerstwa 
Spraw duchownych i Oświecenia, które się p> rozu- 
mi w tym względzie z ministerstwem Spraw w e
wnętrznych. Przy zbieraniu takich składek, każdy 
kwestarz musi być zaopatrzony w świadectwo w y
dane przez swojego proboszcza a wizowane przez 
przełożonego gminy, na tóm zaś świadectwie w in- 
oo być wymienione nazwisko kwestarza, nazwa ko
ścioła i tych gmin w których składki zbierane być 
mają.

—  Pest. L loyd  donosi z Wiednia o nowój mone
cie zdawkowej: Dowiaduję s ię ,  że Ministeryum 
w wykonaniu nowego traktatu monetarnego, ustano
wiło już podział, nazwę i cechę stęplową nowego  
rodzaju pieniążków zdawkowych, które odbijane być 
mają. Traktat monetarny naznaczył jak wiadomo 
według systemu dziesiętnego podział nowego zło
tego na 100 części, części te nazywać się będą 
»daj!y.“ Dajty będą bite bądź ze srebra bądź 
z miedzi w takich częściach: srebrne 25, 15, 10, 5 
dajtów; miedziane zaś na 2, na 1 i »/9 dajty. i\a -  
zwę krtjcara zarzucono, aby uniknąć pomyłek z da
wną monelą.

Królestwo Polskie
Zapowiadane od dawna otwarcie akademii lekar- 

skiój w W arszawie, przychodzi właśnie do skutku, 
jak tego dowodu następujące obwieszczenie Kura
tora Okręgu Naukowego Warszawskiego: „Zatwier
dzona przez N. Pana cesarsko-królewska medyko- 
chirurgiczna akademia w Warszawie, otworzoną so 
l n i e  z dniem 19 wrześuia (Ig o  października) r. b. 
y  roku szkolnym 1857/s> wykładanym bądzie lszy
* *g* półroczny kurs nauk lekarskich, tudzież ca ł-

owity kurs „gyij farmaceutycznych. Pragnący zapi
b 8lł  do akademii, zgłaszać się mają od d. *y#, 
ohnn4 i r" godziny 9ój do lló jz ra n a , do zwierz
karskim a'lademii, w gmachu po byłym wydziale le

Gaz. ulicY Jezuickiej Nr. 7 3 “.
dnie i  ŵ 0,®a podaje co następu je  : „N. Pan, zgo- 
najmiłościw^a* b « ^ i a  Namiestnika K rólestw a, 
K rólestw ie p i ?°*w olić r a c z y ł na pozostaw ien ie  w
* dnia I 5 „ tt" h k' em «a zasadach ukazu najwyższego 
Ludwika B u d 2  g0) m8J“ 1856 r., b. wychodźcę 
wrócił z Franki6 o S 8*0’ kUky d°browolttWJ » '

»N. Pan, w i k n t t  J*c lo s «w(5j decyzyi rządu.
“ilestoika Król««n Przedstawienia JO. księcia Na- 
wychodźcom polskim "#i miłościwi6j dozwolić raczył 
wrzyckiemii a , !  ■ Leonowi Warzyckiemu V. Wa- 
lyi i Albertowi Koprowskiemu, Aleksandrc-
kowkiomn i,i, f  byl*kim, Jmiowi Wincentemu R*ęt- 
ni*łaAOwi’ r ,  ' 5 Antoniamu Lagswskiem u, Sta-

““*. Euzebiuszow 7w 0kie,nu’u w  Wąsowiczowi W itoldowi Henry

kowi Koczorowskiemu, Aleksandrowi Kozickiemu,
Tomaszowi Jasińskiemu Antoniemu Szablickiemu,
Bolesławowi Floryanowi Malinowskiemu, Piotrowi 
Markowskiemu, Stanisławowi Ritfałowiczowi, Mit ha- 
łow i i Jakóbowi Starzyńskim, Florynnowi Pasz
kowskiemu, Szymonowi Wincentemu Zorawskiemu,
Kazimierzowi Batorskiemu, Janowi Perczyńskiemu i 
Józefowi Łazarowicz z żoną Salomeą i trojgiem 
dzieci, z których pierwsy przebywa w Algierze, 
drugi w Anglii, trzeci, 4ty i 5ty w Belgii, 6ty, 7my 
i 8my w Prusach, wszyscy zaś inni we Francyi, 
powrócić do Królestwa Polskiego, na zasadach naj
wyższego ukazu z d. 15go (27go) maja 1856 r .“

N i e m c y .

Cesarz Aleksander przybył l8 g o  do Darmstadtu 
wraz|z żoną swoją i W. K*. Aleksym, którzy naprze
ciw niemu wyjechali do Frankfurtu. Nazajutrz przy
był do Darmstadtu W . Ks. Badeńshi i w ciągu dni 
następnych spodziewano się przybycia kilku jeszcze  
panujących niemieckich dla widzenia się z cesarzem.
W Stuttgardzie czynią wielkie przygotowania do zjaz
du cesarzów, wszelako urzędownie niemasz jeszcze 
oznaczonego dnia ich przybycia; powszechnie tylko 
utrzymują, że cesarz Aleksander przybędzie 24go, 
a cesarz Napoleon 25go i że pobyt ich trwać ma 
do 28go. Tegoż dnia cesarz Napoleon uda się do 
Karlsruhe a następnie do Baden-Baden dla odwie
dzenia ciotki swojój W. Ks. Stefanii. Wieści lubo 
niepewne krążą, że cesarz Aleksander zwiedzi obóz 
pod Chalons, lecz się temu sprzeciwiają powyższe
wiadomości o planie podróży cesarza Napoleona po  ̂ ___  ^
jego  wyjeździe ze Stuttgartu, albowiem wtedy obaj, ekonomicznych teoryj o ubóstwie "którzy dowodzili, 
cesarze jechaliby najprostszą drogą do Strasburga, j że główną przyczyną ubóstwa klas niższych jest nie- 
Oprócz ks. Gorczakowa i hr. W alewskiego, znajda- znajomość zasad ekonomii publicznej! Słowo to wy- 
wać się  mają na zjaździe stuttgartskim bar. Brunnow, rzeczone głośno i ogłoszone po dziennikach, cechu- 
hr. Rayneval nowy poseł w Petersburgu i hr. Moray, jj® lepiój obrady kongresu, niż najobszerniejsze spra- 
Król Pruski wyjechać miał 22go do Muskau w Lu- j wozdania.
zacyi. I n d

Niemałe wrażenie zrobiła wiadomość, iż dwaj zna-1 y  ©•
ni i nader czynni w Niemczech dyplomaci mają się? Dzienniki londyńskie z 17go nie zawierają jeszcze

W uucyjaym Piotra W. który wolność wyznań za
pewnia. Pastorowie s  sąsiednich Prus delikatnie za
rzucali kłamstwo relasyom księdza rusko-niem ie- 
ckiego, w sselsko przyjęto do protokółu całą jego  
mowę, a zarzuty o nawracaniach na wiarę ,Prawj£“ 
sław ną, o małżeństwach mięszanych, ogólnie tylko 
wzmiankowano.

Kongres dobroczynności obradujący w Frankiur- 
cie n. M. prowadzi dalej prace kongresu bruksel
skiego. Niedawne wypadki wywołane w Belgn k ^ e-  
styą dobroczynności traktowaną tamże w Iibie de
putowanych, naprowadziły kongres frankfurcki na 
mylną drogę wyłączenia z pod obrad swoich wszy
stkich tych kwestyj dobroczynności, które dotykają 
bądź religii, bądź polityki i zmusiły go obraesć się 
na dowolnem polu humanitaryzmu a szukać podstawy 
w formułkach ekonomii publicznój. Dla tego też po
minięto najważniejsze przedmioty odnosząc® się do 
stósunku między dobroczynnością prywatną a puoli- 
czną, do wpływu rządu i gmin na zakłady dobro
czynne, do związku kościoła z miłosierdziem; za-  
mi czano o różnicy zakładów świackich i ducho- 
w7 ^  0 miłosierdziu jako cnocie i różoioy jego od 
po a kow na cele dobroczynne. Kongres przeto nie 
przyczyni się do rozwiązania najtrudniejszych pytań 
w zakresie dobroczynności, lubo taki był głów ny  
e jeg o  zebrania się. Dość powiedzieć, że Dr. W i- 

cnern, który przemawiał za dobroczynnością opartą 
na pełnieniu cnót chrześciańskich, zalecał bractwa 
m iłosierne, przedstawiał zbawienne przykłady n o- 
wssych nawet czasów  i chciał obradom nadać dą 
żoość chrześciańską, znalazł opór w wyznawcach
AKRnnniiRy.nvph __• _ . r  . . . _

Kurs papierów publicznych i piemętlay.
W iedeń. K u r t a  t t l tg r a f ic a n t ,  s 4. 21 wreeSnie. — A u ja - 

bnr* 106% . _  BamSarg 7T. — L on ifn  * łr. 10 k r. 11. — 
P«ry* 133. _  t t o i i  ij% . _  5-prooentow

81% . — M etaliki8. 6 -prooent 95 Połyoaka aarodowa 5 -
prooent 8 3 % ,. _  0M ifi ,nj em , aH6yj»kie 5-proeent. 73.— 
Metaliki 4% -proe. 71 — Metaliki 4~prooen. 65•%. — Metaliki 
3-proo. — Logy r. 1834 334. — 4tto i  roku 1839 1 41. — 
L°*7 * r - ,8 M  4-ppoo. 107% , — Akoye Bankowe 9CG% — 
Akcye kolei łe laa . półnoaadj 1740 .— Akoye kredytu rucho
mego 2C7,

K u r t  k r a k o w s k i  a 4. 2 i września. Robie srebrne o* 
monet} polek* 4. 1 0 2 % , p łaoę 10 1 % .— Banknoty aostry- 
ackie: na 100 a lr. mk. ięd . a łp . 425, p ła0|  423 — ?rnskl 
kuran t: za 150 *łr. mk. iąd . talarów  D7%, płacą 9G*/,. — 
Cwanaygiery ś. 106% , pł. 105% . — Im poryały ros. iąd .
a łr . 8 kr. 18, pł. * łr. 8 kr. U .  — Napoleon d’ory  20 -frsnk .

I. a łr . 8 kr. 10, pł. e łr . 8 kr. 4 mk. — Dukaty w aine 
holend. iąd . ł ł r .  4 kr. 47, pł. e łr . 4 k r. 42 mk. — Dakaty 
anstr. ląd  e łr . 4 kr. 49, pł. e łr . 4 kr. 44 mk. — na
stawne polskie s kuponami bieł. iąd- 99, p ł. 98% . — Listy 
east, galic. 1 kuponami łąd . 82 V,, pianą 83. — ObHgaoy*
iadm. a knpon. ś. 80 !/4, pł. 79% . Nowa poiyeeka n a ro 
dowa x r. 1854 i  82% , płaeą 82’/,.

K u r s  lw o w sk i  * d. 15 w neS — Dnkat holenderski *?r. 
4 kr. 45. — Dnkat cos. *lr. 4 k r. 49. — PA łim peryał ross. 
e łr . 8  k r. 18. — Rubel ros. e łr . .  kr. 38. — T alar prnskl 
i ł r .  1 k r. 33. — Polski kurant l pifoiorfotówka r ł i .  1 k r. 
13. -  Galicyjskie listy  nastawne xa 100 e łr . box kuponów 
e łr . 81 kr. 18. — Galioyjskle obligaoye indemn. bes kupon, 
e łr . 77 k r. 30. — 5%  Połyoska narodowa bes kuponów s ł r .  
82 kr. —.

K u rs  w iedeń sk i  s 10 w rieśn ia.— Metaliki 8 0% .— No
wa poiycnka 64% .—Akoye Banku wiod. 958. — Akcye ko
lei delazndj północ. 170. — Agio od *łota 7% , od srebra 
5% . -  Oblig. uwoln. grunt. 78% . -  Pożyczka ostatnia na
rodowa 8 2 % . — Prom essy galicyjskie —

usunąć. P. Schróder od bardzo dawna poseł rosyj 
ski w Dreźnie miał się podać o uwolnienie, tudzież 
bar. Seebach zięć hr. Nesselrodego poseł saski w 
Paryżu, który był pierwszym pośrednikiem jak mó
wią do zawarcia pokoju po woj iie krymskiój. W ieść 
o ustąpieniu bar. Seebacha jest wszakże tylko po
głoską.

Siostry miłosierdzia podały do rządu saskiego o 
powierzenie im szpitalu katolickiego w Dreźnie. Nie 
tylko że prośbie tój odmówiono, aie w ogóla za
broniono Siostrom miłosierdzia wstępu do królestwa 
Saskiego, nietylko na mocy konstytucyi, którą w tym 
razie rząd skrupulatnie zachowuje, a która za! rania 
zaprowadzać nowych klasztorów, ale i dla powodów  
lolitycznych (policyjnych), z których się rząd u -  
sprawiedliwiać niema powodu. Tak twierdzi przy
najmniej G azeta K rzy io w a .

Obecnie bądź skończyły s ię , bądź obradują j e 
szcze różne kongresy czyli zjazdy. Kongres staty
styczny w Wiedniu skończył już swoje narady bez 
ręprezentacyi uraędowój Prus, która jak wiadomo, 
me w ysłały tam nikogo ofieyalnie. Wnosaono ztąd 
o pewnej niechęci, co dało powód dziennikom w ie-  
dońskim i berlińskim do zaciętój i uraźliwój polemi
ki, tem ostrzejszój, iż miał w niój udział ministe- 
ryalny pruski dziennik Zeit. Daleko obojętniój zacho
wują się dzienniki austryackie ze względu na obra
dy zebranego obecnie zjazdu protestanckiego w Ber
linie, który nosi urzędową nazwę niewiadomo dla 
czego angielską: „Evangelical A lliance“. Na zjaździe 
tym nie jest reprezentowany ani tak zwany kościół 
episkopalny, ani też ortodoksi protestantyzmu. Roz
prawy miane na tym sjeździe mniej mają na celu 
unię sekt protestanckich, ile raezój zaczepkę kato
licyzmu, bo na tem polu um yłły sprzeczne między 
sobą, łączą się pod jedną falangą. Zgromadzenie nie 
wydaje uchwał, ani polemizuje, lecz prawie każdy 
mówca występuje z przygol°wa,!3 mową, i skończy
wszy ją siada nie pytają® CZY P°przedn>k jego  dał 
mu jaki powód do zbicia zdań, lub czy jego  zdania 
nastręczą następującemu mówcy przedmiot do zbija
nia. Poseł niegdyś pruski w Londynie p. Bunsen, 
zawezwany na ten zjazd przez samego króla, zna
lazł tam najzaciętszych przeciwników posądzająoych 
go o przzeiwne duchowi protestantyzmu dążności. 
Co z tego zjazdu wyniknie? Nic prócz przekonania, 
że jedność w wierze oparta na zasadzie indywidual- 
n?*o rozumowania, stworzyć może szkołę filozoficzną 
z pewnój liczby podobnie rozumujących ludzi z ło -  
źo ą, lecz nie będzie nigdy kościołem . Niemałe 
św iatło rzucają na ten kongres dwa epizody jego. 
Jednym je s t , że pewien pastor z Genewy musiał 
się naprzód ustnie w zgromadzeniu, a potem 1 pi
semnie po pismach publicznych usprawiedliwiać z te
go, że uściskał p. Bunsena spotkawszy g o , a tłu
maczył się tem , że nie on Bunsena, lecz Bunsen 
j —  . ’ . :  że Bunsen ma swojej ‘ go  przyciągnął ku so b ie , 1 20 « u « sen  ma swoje 
zale ty  ja k o  cz ło w ie k  dobroczynny, lubo się w d z ie -

mi przyrządami, jako to ; k u rty n “  k u H e a ^  e^atk , w głębi 
z ruchomem, drzwiami i t .d .  Wszystko to byłoby w zwy- 

yc warunkach za zbliżeniem zapałki spłonęło jak  proch.
uztuw ien  u w ,v -;<  ■ «  j aniznd z d a -  „4 ° W? t8g0 teatru  zabezpieczonego p o w y ż s z y m  sposobem

łach swoich zbliża do romaiuzmu- Drug. ®P**od z a od pożaru, pociągnięto pokostem z oleju t e r p e ty n o w e g o

rzY« aię W szpitalu sióstr ®ąlOtW rdzi®. P h -I M b n o .  Ogień rozdmuchnięiy silnym wiatrem, s s e r s y ł

”e . » ^ w^ 2ku e w a n g i e l i c i h  nrotestantów w szDi I 9 .gwałtownie, a o 10 kroków niepodobna było wytrzy-
do łóżka, wypytywał się chorych gorąca. Po wypaleniu się oleju, t e a t r  - t a ł  jeszcze
talu tym znajdujących poinoc !®kar*bą 1 C*Y prawie cały. Część płótna napuszczona olejem, zwę-
ich nie namawiaia na wiarę katolicką, mimo po- „„„„o «;« owći części płóoien-
wszechnego zapewnienia chorych że nie, zaczep,! je -  
szcze zakonnice pylnjąc: „ c z y ż  nieprawda, że dla tego  
przyjmują protestantów do szpitala, żeby tcłi ku sw o
jej wierze sk łjn ić?*  Zakonnica odpowiedziała, że 
dla tego, frby im dać pomoc i staranie.

Wyborną somedyę odegrał urzędnik pewien kon- 
gystorza ewangelickiego w Ryd*6 * który dowodził, 
że na całym św iecie nlem5! takiój wolności wyznań 
jak pod panowaniem rosyjskie®*. Mówca opierał swo
je  ralacye na prawach pisanych, bo na edykcie to-

Prze^ląd polltyczivy

D sp ssz t tefografltizm.
P a r y ż  20 września. Hr. Moray spodziewany 22go  

w Paryżu; p. Persigny już tu przybył. Znany kry
tyk Gustaw Planche umarł. Lord Cowley daje jutro 
wielką ucztę na cześć ks ęźnej Cambridge.

L o n d y n  18ga września. Rr.ąd drł rozsaz, aby 
wszystkie wojska jakiemi lord G .ey  gubernator Przy
lądka Dobrej Nadziei rozporządzać tamże m tź?, w y
prawiono natychmiast do Indyj. Posłauo trzy okręty 
dla przewiezienia tych wojsk. Jeden z domów han
dlowych w Londynie otrzymał nas'ępującą bardzo 
ważną, lecz jeszcze wątpliwą wiadomość: jenerał 
Reid (trzeci wódz angielski pod Delhi) umarł na 
cholerę; oddział angielski odstąpił od Delhi i co
fnął się ku Agra. Kilka potyczek stoczono pod A -  
grą i Azinhur.

L o n d y n  19 września. W łaśnie w yszły Globe 
donosi, iż w edług wiadomości z Kalkuty z 8 sierp
nia, jenerał Havelok wzmocniony posiłkami, ruszył 
powtórnie z Cawnpore w dniu 31 lipca ku Lukno- 
wowi.

Bank pruski podniósł dyskonto wekslowe na 6°/0. 
D iritlo  m ówi, ± 9  dekret królewski spodziewany 

w przyszłym tygodniu rozwiązać ma Izbę deputo
wanych, a zgromadzenia wyborcze zwołaue być ma
ją na lo g o  października. Kawaler Bonelli mówi że 
poprowadzenie drutu telegraficznego 7, (V lia r i do 
Bona w Afryce, powiodło się. &

S zczegółow e wiadomości i listy z i^ y j  0 , tfltn:a 
pocztą przywiezione a sięgające do d. 15 sTerania 
z Bombaj a do 30  lipca z delhickiogo teatru w ojen-
Iiśmv r ryCh trCf «  Pr*es,an  ̂ telegrafem zam ieści- 

y w C zasie  z 16 i 17g<» t. m.) nadeszły w resz
cie do Londynu i najświeższe dzienniki londyńskie, 
już ich część og łosiły .

Z wiadomości tych widzimy, iż położenie rzeczy 
w Iodyach jest jeszcze mniój korzystne dla Angli
ków niż sądzono z krótkich depesz telegraficznych. 
Korpus angielski stojący pod Delhi odpiera wpraw
dzie wciąż ataki powstańców lecz z wielkiemi stra
tami, i bynajmniój nie jest w stanie miasta tego o -  
blegać, a coraz zmniejszające się jeg o  siły  czynią 
jego przyszłość niepewną. Korpus jenerała Havelok, 
w którego pomyślnym zrazu pochodzie przez teatr 
wojenny na odsiecz Luknowa, zakładali Anglicy g łó 
wną nadzieję szybkiego stłumienia powst ani a , —  
wstrzymany został w s^ yn a  marszu chorobami i nie
doszed łdo  Luknowa. Oddział idący na 0(lgiecz .
odparty sostał ze stratą. Zdaje s i ę ,  że jedyna na
dzieja odsieczy dla oddziełow angielskich oblęi -  
nych przez powstanoów w trzech punktach teatru 
wojennego, leży w korpusie zbierającym się w śre-  
dnini Bengalu, nad którym dowództwo powierzono 
właśnie jenerałowi Ootram byłemu wodzowi naczel
nemu niedawnój wyprawy angielikiój na wybrzeża

Ogólnie, powstanie nie rozszerzyło się, lecz w za
jętych przez siebie krajach ustaliło i utwierdziło s il-  
niój; a nawet coraz nowe, wprawdzie tłumione w y-  
)Uchy w różnych punktach bengalskiego i fionbaj- 
sb*eKtt wielkorządztwa, okazują, ż® za jakimkolwiek  

gliła się, 'lecz ogień nie czepił *»ię owćj części ptócien-", stanowczem  zwycięstwem powstańców ,la d elh ick im  
nych przyrządów, które olejem terpetynowym me b yły |teatrze wojennem, powszechne p o w sta n ie  Wybuchnie 
napojone. Pożary lasów można także natychmiastowo ga- w średnim i dolnym D0In£8!U\

Z  całój armii b en g a lsk ie j  uczącój 7 4  pułki samej

własnych korespondencyj z i adyj- , 0Cł d(,sz ły  :0 
już dzienniki anglo-indyjskie z 15 g o  sierpnia z Bom
baju, a z 8go z Kalkuty. Nacechowane są one n ie-  
spokojuością i obawą, a względem  rządu kompanii 
indyjskiój wielką niechęcią. Englishm an  mówi, że 
wszystko co ma donieść jest pełne smutku, wyjąwszy 
bohaterstwa żołnierzy angielskich. Na czele ich stoi 
jenerał Havelock, który pod żarem słońca lipco
wego odbył 126 mil ,  pobił 4  razy daleko większą 
armię Neni Saiba i zabrał mu 24  dział. Kiedy w ssed ł 
17go lipca do Cawnpore, okropny widok przedsta
w ił się oesom Anglików. Miasto, jedno z najbardziój 
kwitnących, zamieszkałe przez bogate rodziny an
gielskie i wielu wysłużonych urzędników kompanii, 
wyglądało jak ruina krwią zbroczona! 28 oficerów, 
190 żołnierzy z 84go pułku piechoty, 70  żon o il 
cerów i urzędników, 120 kobiet i dzieci żołnier 
skich i około 4 0 0  cywilnych mieszkańców chrze- 
ściaa wymordowano w tóm m ieście. Podwórze do
mu, w którym mieszkał Nena Saib, podobne było  
do bagniska ze krwi. Wielka liczba kobiet i dzieci, 
któro po kap itu lacy i zachow ano  przy życiu , aby je  
na większe okropności niżeli śmierć narazić wymor
dowaną została w przeddzień przybycia jenerała  
Havelofka. Kobiety obnaźene i ścięte znaleziono w  
studni, a dzieci strącono za niemi. Cztery osób cu
dem prawie ocalało, jak gdyby na to tylko, aby 
przez opowiedzenie tych okrucieństw rozniecić zem
stę w Anglika*h. Po krótkim wypoczynku, jenerał 
Havelock ruszył dalól, spalił po drodze Bitbur, do- 
gnał nieprzyjaciela 29go lipca, pobił go ponownie i 
30go znajdował się w Bupir na 16 mil od Cawu- 
pore; spodziewano się że 3 ig o  dojdzie do Lucknowa. 
W edług urzędowych jednak doniesień, cofnął się  
do Cawnpore, aby chorych i rannych pomieścić i 
i zdobyte działa zabezpieczyć. Aby się dalój posu
nąć czekać on musi na p osiłk i, gdyż cholera bar
dzo szeregi jego przerzedziła.

Redaktor dziennika indyj iko-angielskiego English - 
man  jedzi9 do Anglii ze skargą do parlamentu na 
sawowolne postępowanie rządu indyjskiego, który 
nietylko dla Indyan był nieznośnym ale staje się n ie
znośnym dla samych nawet Anglików mieszkających 
w Indyacb.

K ro n ik a  m ie jsco w a i z u ff ra n ic z n a
_  P. Carteron chemik francuzki, wynalazł 8pos(Sb , a- 

bezpieczenia przedmiotów od ognia za pom oc, soli che- 
micznój. Sól tę  mięsza się * olejn0mi fw b
pociągnąć deskę raz ta k ,  fa rbą , ttby j ,  uczynić ognio
trwałą. Do papieru sol, tój używa się z klejem! D ośliad -

ParvTem 2*2 * *  Ś" ie ł°  77 Neuilly pod
hninnói ńr«-« ł ^ 819 PomyMnemi. N a obszernój odoso- 

s rz en i, ustawiono mały teatrzyk z wszelkie-

napojone. Pożary 
sić za pomocą owój soli. , , , . , .

—  W  okolicy Chmielna w Pmsiech zachodnich jezu
ici Prasałowicz, Baczyński, Wawrecko , Kurowski odby
waj, misyę i każą po pol«k“- F° k*11“ na<cie lu
dzi ściąga na te misye. Szlachta polska zaprasza do sie
bie tych kaznodziei. W edtng ostatnich doniesień byli oni 
w Klonowkach u bar. Kalksteina, skąd udają się do 
Warmii. —

piechoty, jedynie 7 pułków n iep ełączyło  się otwar
cie z powstaniem, 1®CZ i  tym ufać nie można, a w ła
śnie jeneraluy gubernator musiał rozbroić nawet 
swoję straż przyboczną * krajowców złożoną.
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„długićj i cw  ̂ r ~ r—  ^
kąd cię małoletni oyme Olesiu okryję grubą na 
całe życie żałobą — pokąd krewni, przyjaciele, są 
siedzi, znajomi, domownicy, słudzy, włościanie i 
wy najbliżsi współczucia zmarłego wdowy, sieroty 
i biągm, dowiecie się z pewnością o zgonie naj
poczciwszego z Judzi; wszyscy razem połączcie ze 
mną modlitwę waszą za spokój duszy prawej, pel 
nó| cnót cbrześciańskich Józefa Wincentego i złóż 
cie hołd podziwienia i podzielcie łzy żalu i niemej 
rozpaczy z pozostałą wdową Julią ze Sobańskich 
hrabinę Czosnowską; powiedźcie z głębi serca: „Bo- 
„że wielki nię opuściłeś swojego stworzenia i za 
„życia dałeś nagrodę za tak piękpe myśli i czynu 
„życie Józefa-Wincentego, kiedy mu na niedługie, 
„lecz dłngje cierpieniem życie dałeś Anioła dobroci, 
„poświęcenia się, zupełnego o sobie zapomnienia, 
„Anioła pocieszyciela w osobie tój nieporównanej 
„żopy i przyjaciółki, tej wybranej kobiety, co ja 
„Pismo święte nazwałoby świętą Niewiastą.1'

Żeby ta wczesna śmierć zdybała byłą tego wzo
rowego Plutarchowskich cnót człowieka wśród was 
liczni przyjaciele, krewni, sąsiedzi, wierni słudzy, 
kążden z was dzieliłby staranie i usługi, jakich wiel
kie cieppienią zmarłego potrzebowały w ciągu dłu- 
gićj choroby, i pocieszałby dotkpiętą ciosem tę nie 
szczęśliwą żonę. Lecz dla oddalonego z domu w na
dziei odzyskania zdrowia pod obcem niebem, wszys- 
tfeis obswiąski spełniła sama jedna bez
m czyj ćj pomocy, i sama słaba zdrowiem, lecz sil
na duchem i wiarą młoda małżonka hrabina Ju
lia... Ależ żle mówię nię sama — bo złamana 
ciężką boleścią, bez żadnej nadziei uratowania ko
chanego męża i ojca małoletniego jedynaka, __
wątpić można, czyliby w tój próbie wytrwała.... 
Bóg zesłał tej porażonćj żalem, łzami i rozpa
czą żonie, współpracownika bolesnćj lecz w iel
kiej misyi w osobie JW. rektora kolegium Krako
wskiego, księdza Pijara Jakubowskiego, prawdzi
wie godnego, aby piastował urząd zacny kapłana, 
namiestnika Chrystusowego.

Józef Wincenty hrabi* Czosnowski, potomek stą- 
rożytnćj familii, syn Szczęsnego Kolonny hrabiego 
Czosnowskiegó, Wielkiego Strażnika' koronnego, 
urodzony w Warszawie, kształcił się naprzód pod 
okiem Światłego ojca, póżńiój pobierał nauki w sła- 
wnćj szkole na Żoliborzu u księży Pijarów, słyn
nej wyszłemi z nićj ludźmi stanu i swojemi profeso
rami, w liczbie których pierwsze miejsce zajmojva 
ksiądz Pijar Jakubowski, profesor literatury i w y
mowy polskiego języka. Od tój to daty, szanowny 
i uczony kapłan znał swojego wzorowego ucznia; 
bo któ’ź nie wie, jak wysóce był wykształcony u- 
mysłowo Józef Wincenty hrabia Czosnowski, ile 
cnót chrześciańskich i społecznych mieściło się 
W pięknćj duszy zmarłego,?1 Miłował on wszystko 
co było rodzime w literaturze krajowej; sam wła
dał pięknością i bogactwem ojczystej mowy —  
i chociłż pisał w różnych rodzajach poezye i pro
zy, nigdy jednak drukiem nie chciał ogłaszać swych 
prac — zaś o ile wspierał piśmiennictwo krajowe, 
poświadczył tę prawdę sumienny i światły pisarz 
J .  I .  Kraszewski w jednym z tomów wydawanego 
przez siebie „Athenaeum. “

Józef Wiącenty dotkpięty nieuleczoną chorobą 
anewryznju serca i wodą w piersiach, za późno 
j  echał za granicę szukać ratunku u znakęmitoścl 
lekarskićj, w wykształconćj Europie ■— u źródeł 
wód i łagodmejszćj atmosfery południowych kra
jów. Ledwie jednak dojechał do sędziwego wie
kami i niedolą Krakowa, słabość silnićj i spiesznićj 
zaczęła się rozwijać. Wezwani lekarze miejscowi 
z całą nauką sztuki j sumiennością użycia jćj, nie 
mogli powstrzymać fatalnego ciosu, wśród niepra- 
ktykowanego poświęcenia wszelkiego rodzaju pp- 
sług, jakich stan choroby wymagał. ZwypogoćLo- 
ną twarzą przy łożu boleści, w każdej chwili od
dalenia się od męża, bez spoczynku i pokarmu 
zalana łzami, cnotliwa niewiasta wzywała od Boga 
pomocy, aby dał jćj siłę wytrwać w spełnieniu ści
słych obowiązków żony, tak jak  je pojmowała

(N adesłane.! . cajeg0 życia. I chociaż minuty jego były policzone,
Z K r a k o w a . [ i stan zewnętrzny zdawało się, —  że nie dopu-

Pokąd wymówię grobowe słowo, dzwonem Wa- j szczał możności przybrania się w suknie właściwe 
welu stwierdzone, „że dnia 5 września o godzinie tak wielkiemu obrządkowi, jednak ubrany, z całem 
„lOej rano w muracb starego Krakowa obywatel wysileniem, będąc opuchnięty, klęczał przez całą 
„gubernii W ołyńskićj, Krzemienieckiego powiatu i Mszę, z całą skruchą, z całą pokorą chrześciańskie- 
„aziedzic majątku Białokrynica i innych, Józef go ducha i przyjął Chleb święty na wieczną swą 
„Wincenty dwojga imion hrabia Kolonna Czosno-* podróż u stóp urządzonego ołtarza. Chory tak po-
■nwski w sarnćj sile wieku, bo miał łat 42, — p o ) silony, z całą przytomnością i rezygnacyą chrze-

ężkiej chorobie żyć przestał"— po- i ściańską, niedługo czekał na chwile rozstania się 
!otn, a™ :. ™ - i • ’ z ukochaną żoną i tym doczesnym światem: z mo

dlitwą w ustach, ze znakiem męki Chrystusa w rę
ku, oddał swą piękną duszę miłosierdziu Stwórcy 
swojego.

Tu jeszcze niemniejszego poświęcenia się dał 
dowody ksiądz Jakubowski, nie odstępował ostate
cznie dotkniętćj ciosem śmierci męża nieszczęśli- 
wój żony, niósł do jćj znękanego serca słowa po
ciechy i zajął się uczczeniem cnót zmarłego nale
żytym pogrzebem. Poczciwiż to ludzie w tym K ra
kowie. Nie było klasy towarzystwa, ktoby nie oka
zał współczucia dla stroskanćj wdowy.... i dużo lu
dzi połączyło swe łzy ze łzami boleści nie znanćj 
sobie hrabiny.

Z pomiędzy wielu miałbym prawo wymienić w y
łącznie szlachetnych serc: panią W... dotkniętą ró
wnie bolesnym ciosem, bo stratą obojga swych ro
dziców i hrabiego Piotra M  znamienitćj poczci
wości męża, z jakiem współczuciem i delikatnością 
pocieszali oni znękane serce hrabiny wdowy i całą 
duszą dzielili znaną im boleść straty drogich osób. 
Sprawdzili oni myśl Ursyna w dwóch wierszach 5 
wyśpiewaną: j

„Lecz bieda siaka czy taka 
„Pocieszy Polak rodaka." !

Wreszcie przyszedł moment odprowadzenia na i

n , ,  j o ffodeinie tój ipiB. 30 i  n u .
o W ielicsk) . { # godzinie 9te] min. 30 wipwwero.

u u ri i |  i  godzinie Gtćj min. 10 * r,l!*.
Do ) Q go4aisU 3dj mjD. a s  p0 połod.tó

"i [•«•*■'■'• W
J 'r z y c h o d z q  do  K ra k o w a :

i  Wębisf .

i  Wioiiorkf 

f  W tó jN -i.

/  o gadzinie 5tój mis. 39 e rana. 
j o zodsinif- 2ój min. 36 po południa 
f  o godzinie lOtój min. 46 * rapa.
! o godzinie Stój min. 40 wiocżorem.

. i o godzinie l i t e j  min. 36 przed południem, 
j o godzinie 8ćj min. 16 wieczorem.

*1 W ąfnzpwy j o godzinie min. 66 po połnńMu. 

Pociągi osobowe z Detnbicy do Krakowa:
f  o godzinie l l tó j  min. 16 P " 0*1 ffołudniero 

.dcliodną - - j o godzinę 2ćj po północy.
Z Krakowa do Dembioy:
( o godaisle Stój min. 3'? po połańM*prayotiods* . i o godzinie IZtej min. 26 w oąy.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
L w ó w  4 września. Na naezym dzisiejszym targu płaco

no za meo pszenicy (83 fan .) 3 z łr . 7 kr.; żyta (78 funt.) 
2 z łr . 19 kr.; jęczmienia (66  fan t.)  1 z łr . 30 k r.; owsa 
(4 8  fant.) 1 z łr. 13 kr.; hreczki 1 z łr . 49 kr.; ziemmekow 
38 k .;— cetnar siana 49 kr.; słom y pszeonćj 39 kr., pod- 
śoiółki 48 kr.; mas krap pszennych 13 kr., jaglanych 6 j kr.; 
hreozanych 7 kr., męki pszennej 5 j kr. m. k. ( 6 .  L .)

S  m  e  r  s $  t  w *

BIBLIOTEM M S B .
wieczny odpoczynek tak słusznie Opłakanego hra-U Odkąd przedsiębiorstwo Biblioteki Polskiej w Sanok,, usta-

tx  w i    n  & t ło ,  starałem  się podtrzymywać go wszelkiemi siłam i. C zy-
biegO Józela Wincentego CzOSnOW SkiegO. In iłem  co mogłem. Przekonałem  si*£ jednakże, że  s iły  moje

Pamiętny ten pogrzeb pdbył się dnia 7gO wrze- i sposobność w Przemyślu nie w ystarczają dla dopięcia za- 
Śnia. Kondukt prowadził przyjaciel zmarłego JWy • mierzonego celu. Aby rzecz w ainę postawid na najodpowie- 
Rektor Jakubowski. Kóriwenta krakowskie z swym ^  przeniesienie wydawnictwa
Ijcznem Duchowieństwem, Świeccy, Pijarowie, K a - .w kt6rdm B P . siIn8 " „ p ^ i o T ó  w szlch^wzg^dTw j°uTma 
pucyni, Reformaci, Franciszkanie, Dominikanie 1 zapewnione. Sam jak  byłem tak wedle s i ł  moich i nadal bę - 
W liczbie 86 księży przy ogromnóm zebraniu się Hę bez ostankn czynnem dla Biblioteki Pnlskidj. 
poczciwych mieszkańców Krakowa, odprowadzili^ Jedność i zgodnośd dnźenia. wymaga jednego tylko ogniska, 
na wieczny spoczynek drogie te dla nas zwłoki

#  Winogron
z wiedeńskich winnic,

których codziennie św ieśy transport nadchodzi, dostań mo- 
in a  na 8 tradom iu  przy  Krakowie naprzeciw  Seminarium 
pod N r. 19.

Sprzedający zaręcza, śe  są prawdziwe w iedeńskie, » 
n ie zaś m oraw skie.

// . Englander.( 9 4 6 -1 -3 )

2. K ąkoluicy kleteckićj
3. T raw y miodowdj. .
4. Kostrzewy owczńj . 
6. Rejgras francuski . 
6. Kąkolnica miękka

dto 6 ,
dto 3 ,
dto 12 „
dto 8 „
dto 8 ,

7. Prźńj traw y (D actilis glomer. ta) garniec 1 ,
8. Kostrzewy łąkowćj . . . . d to  1 „
9 . R ejgras w ł o s k i ............................  dto kraje. 40

10. M ietliczka nasza ............................  dto 1 złr.
11. M anna . . • ............................  d to  2 „
12. M ieszanek odpowie nich do grun tu , pó ł korca

przeto najchętniej zezwoliłem przenieść administracyę Biblio
teki Polskiej do Krakowa.

W szyscy tody P. T. interesowani pp. Prenum eranei, rów 
nie jak  wszyscy panowie księgarze i łaskaw i pp. pośredni
czący, którzy dotąd byli w stosunkach z dotyohczasową ad- 
m inistracyą B. P. w Przemyślu, raczą s ę odtąd zgłaszać i 
swoje pisma adresować do ndministrac.yi ° Biblioteki Polskiej 
wyKrakowie.

Tisałem w Krakowie da i a 11 września 1857.
M i c h a ł  Dzikowski, 

N akładca Biblioteki Polskićj i daierśwca 
drukarń we I.wowio i Przemyśla.

Jako wydawca B. P. podpisnjo
K a z i m i e r z  ’i 'u r o z c z k i .

Kraków 11 września 1857. (9 4 1 -2 -3 )

na Cmentarz krakowski. Na krótko zostały zło 
żone w obcym grobie, na stałe zaś i wieczne 
mieszkanie stroskana żona za pośrednictwem Ks.
Jakubowskiego kazała zmurować grób z przygo
towanym fundamentem na p o m n ik ,— któren już 
jest na dokończeniu, do którego w tym czasie zwłoki 
obecnie zostające w komornym przeniesione zo
staną z ceremoniją religijną jako do własnego grobu, 
równie pod przewodnictwem i opieką K siędza J a 
kubowskiego.'

Spoczywaj więc cieniu drogi na ziemi przod
ków swoich pod opieką Mieczysławów Jagieł- 
łóio, Zygmuntów  i znamienitych Bohatyrów kraju, 
którzy uświetnili swój Naród i zdumili, świat a 
którym, jak i każdemu z swoich królów, całe ży
cie byłeś wierny. Modlitwa twćj żony i nasza, 
łzy nasze, żal wieczny po zbyt wczesnym twym 
zgonie stale będą z tobą.... Szlachetnćj duszy twojćj 
z pewnością Bóg miłosierny da ci Niebo i wie
czny odpoczynek.
} W Krakowie Obywatel Gubernii Wo- w  o k r j RU Proszowskim gubernii Radomskiej parafii Proszo
lynSKlĆJ J .  S trz  . . . .  kl. j wice położone składające się z folwarkn i wsi Opatkowice

;■ tudzież folwarku Rozalin, należące prawem własności do 
• dzieoi i jedynych sukcesorów Floryana Gostkowskiego. Dobra

O g ło s z e n ie  L icy ta cy i.
Z mocy wyroków Trybunału Cywilnego gubernii Radom 

skiej w Kielcach na dniu **/,, kwietnia i 20 czerwca (2 g  
lipca) 1857 zapadłych, sprzedane zostaną w dniu ■%, wrze 
śnia 1857 r. przez publiczną lieytacyą w drodze działów na 
audyencyi publicznej tegoż T rybunału w mieście Kieloaoh 
w domu pod N. 180 przed delegowanym sędzią Czarkowskim 
dobra ziemskie

O P A T K O W I C E

BOI
chnacki Pragi. Neuraąn
Karol a Oliwio. Hrabia Potocki Stefan * Kośeielnik. S k rzy ń - ftre* 120 1 propinacy* rs. 150, oszacowane zostały  prxez |,ie_ 
ski Franciszek z Krościenka. Andrzejowski S tanisław  s W a - s * W  przysięgłych na rs. 53,087 kop. 60 i od tćj sumy roz-
J „...:« _ U ___ 1* n i  ■ > > A, m . ł t  nAAtni'a m! a Imutaovn w a ii lal nikt me O fi Arnu,. > .  J 1dowie. Jaroszyński Józef z Rcgulic. Cybulski Seweryn * B ej-  ̂P00Enie się lioytacya, gdyby zaś jćj nikt me ofiarow ał, od j  
rutu. Zank Edward z Tarnowa. | części powyższćj ceny.

W yjechali-. Kubarzcwslyi Edw ard do B iały. Skrzyński A - f Deklarneya i warunki licytacyjne przejrzane być mogą 
leksander do C ibusiy. Bielowski August do Lwowa. Schmidt i w  kaneelaryi Pisarza tegoż T rybunału i u Ludwika K rzy- 
Józef do Krosna. Barthfllamai Teodor do W arszaw y. i »*kowskiego patrona sprzedaż popierającego. (9 3 8 -3 )

HOTEL DREZDEŃSKI. Antpni Rudowski obyw. z W r o - . -------------_ ---- — ------------------ ---------------
cławia. Jan Itudolf Kemper obyw. z Tarnowa. Aotóni Hau-® T  A  H U  D U A l l T H  A T T
szyldobyw . z W iednia. Rozalia Darqw ska obyw. ze Lwowa.* JUaS-A X J J u  D D f *  C  i  l i  xS. U
Józef W ykowski obyw. z Sufozyna. Józef W ędrychowski ob., j A
Mieczysław hr. Jezierski z Polski. Grzcgórz W ywiórkowski ' EaairiA aS a H aEa

)■ z W ołynia. Michftł Tprosiewio? ob. z W arszawy. nouvelle di
HOTEL ROSYJSKI. Jan Marcin Zaleski w ł. dóbr z W o- f Sa

dicouverte  de la Chimic co m etiq u e, brevetee par  
ROSYJSKI. Jan Marcin Zaleski w ł. dóbr z W o - f S a  k la je tle  I. R . A. I’B m p ereu r d’Autriche.

łynia  Bolesław Pońiński w ł. dóbr, Seweryn Dziokowski w ł. Remede supericur pour 1’hyg'ńno, et pour 1’ombellissement de
oóbr, Otto Hausner w ł. dóbr. M. C. Agnois w ł. dóbr z s y - , la pean;— surtout pour adoucir la peau, pour reproduire sa
nem z Paryża. Zofia hralina W alie, Anna Szymanowska w ł. faioheur et son reloutć, et pour faire disparaitre les effloree-
dóbr z Rzeszowa. Tomasz Kulczycki ob. zżoną, Józef Spor- cences, et touts les inconvenient* du toint, et du onir chevelO. 
rvn» i°"l 1 W iednia. Feliks Bochenek ob. z W arszaw y. L u - f  P r l x  d ’n n  F l a f O n  1 fl. 2 0  k r .

P erOsiewiozowa w ł. dóbr z córką ze Lwowa. Adolfina i D ćp  ó t s :
Pharmacien Pohlmannn. Kohlmarkt a  Vienne N. 2791—4 
Mr. A. Aleksandrowicz Pharmacien a Cracovie.
Mr. P. Mikolasoh P h a rm a o ie n  a Lćopol (890d-2 -5 )

BomuaM * ■Łacka- Anntt Radwanska wł. dóbr z Prus. i
mycu ODOWiązKOW Zony, tas. jar. JC y u r z e w o k i  wL^hr^n"* Wł' <1(5br * Franeyi. Antoni Choto- '
W tćj to ątanowczćj i solennćj chwili, gdzie nowa 4»tóni Th^rzewski właóc. dóbr do JaópzydJ
próba chrześciańskiego życia zbliżała się dla zn§“ | wł. dńb *7„k właśo- dóbr- konstanty Podwysoeki- 
Lanej zony, Bóg zesłał w progi cierpienia i rozpa- j hieJa skuwr0ńekanwł jH 0Wski wł- dóbr “a Wołyń, eiż-  ;
czy hrabiów Czosnowskich czcigodnego kapłana Michalina ChorbkoWaJ ^  Ghnwanza właśo. dóbr. ; --------------

byłe&° Pr°fr S  ^ d o s t a t e c z n a  praktyk, J,
a t e m  sa  P y j a c i e l a  dogoryw ającego Józefa K-gnic\ i .  Pawcł Fritkd» i ^ jty F e r g ie ssw ł. dóbr, Erazm , ia80W0 ĉi> prztem s k o ń c z o n y

O S ł ó d S ć f n l ?  C D O tlT a  1 W ą T  ły * r « * fw y . Ł ^ w^ W ^ n b i 1 ^ n5 ^ « U ^ e « ^ t ó  t hi° ° ^ 6 ^  las<5w « J ^ k o l w i e k 'b ą d ż

MŁODY IJNMCZY

Ogłoszenie.

Skład drzewa i węgla
nad W isłą  pod Nrem 263 w gminie IXtńj dawnićj rządowy 
teraz do banku narodowego anstryackiego należący, jest 
w znaczny zupa* węgla pruskiego brzęozkowskiego i tutej- 
sto-krajow ego jaworzniańskiego zaopatrzony i takowe po 
najumiarkownńszyeh ccnaoh w każdym czasie i  odstawą bez 
względu na odległość, dostać można.

Kraków dnia 15 w rześnia 1857. (9 3 2 -3 )

BILARD
w dobrym stanie

mało oo ograny, z najlepszój fabryki wiedeńskićj poohodzą- 
oy, gustownego kształtu , je s t za pomierną cenę do nabycia. 
Bliższa wiadomość w kawiarni W intera w Krakowie przy 
ulicy Grodzkiej pod N. 103, gdzie tenże bilard każdćj chwili 
oglądany być może. (9 3 0 -3 )

Franciszek Herbich
Doktor medycyny i chirurgii, członek tow arzystw  lekarskich 
wo Lwowie i w W iedniu, pensyonowany lekarz pułkowy 
udziela codziennie od godziny 11 rano do godziny Ićj z po
łudnia rady lekarskićj wswojem pomieszkaniu w demu pana 
Placera na M ałym Rynku pod L. 626 w gm. V na drągiem 
piętrze. (8 4 4 -3 -6 )

S Ł U C H A C Z  P R A W A
posiadający dokładnie język  polski i niem iecki, francuski 

gram atycznie, oraz m u z y k ę  W  W y s o k i m  B top n itt;
zdolny korepetow ać uczniów gim nazyalnycb, życzy sobie 
przyjąć obowiązek nauczyciela domowego w mieście K ra 
kowie, lub  tóż dawać lekcye na fortepianie.

B liższa wiadomość w księgarni W go Czecha w R y n 
ku  (rfównym . (9 2 7 -3 )

Mińskie obyw. *v«ncki ,  Tarnowa...........  n 7 ‘T V
W y je c h a li:  Michał W .lew.ik, dz dób, M ikoł.j fW chau, I ' J Ł S S S f i L  

Karol bonenberg w ł. dóbr do Polski. Hr. Kaz,m,erz fcnbiń.ki 
w ł. dóbr * familią do W erszamy. Józef Mars ohyw., M ary.
Jabłońska w ł. dóbw do Gahoyi. Jakób W rzes,ński, PBnUie7* "

Krakowie. (8 6 5-12-15)

M R rs*nR 01.0<-- ‘ OS£NR.

— u r  T , ° r ““ v6 u a<*' l Piotr SfąffinSKl * roisai. uiomsław Sohw— 1 ZMIANA POMIESZKANIA.
płana, stał się po śred n ik iem  między Bogiem  a Stwo-I Henryk Malinowski obyw. z FranceusUdu.'jYz'efv .T ,ednlr- ' Dr- Leen 0r“nhcrg “?wok®‘ krajow y mieszka teraz w ka-
rzeniem Jego— człowiekiem— i jak drugi;0jciec z całą Z illm skie  7'Tarnów. ą ł pod l i o ł  minaiprzyu-
troskliwością szlachetnego serca, przygotował do 
wędrówki w lepśzy świaf swojego pielgrzyma> W y
robił ksiądz Jakubowski pozwolenie u władzy dye- 
cezyalnći urządzenia kaplicy W hotelu, gdzje zjQ_ 
żony boleścią Józef Wincenty dogorywał p0g 0_ 
kiem swćj zrozpaczonćj żony. Znanego w hierar
chii kościelnćj jako dystyngwowanegO kapłana, a 
w świecie naukowym % dużo dzieł uczonych, księ
dza Serwatowskiego, wezwał na spowiednika, z któ
rym hrabia Czosnowski dopełnił świętćj Spowiedzi

iwi tarła|,|>i-nain*»'- w*nwfww if n i, i   ,
Antoni Kiobukowtkif redaktor odpowiediialiiy.

■ M D I I I
do sprzedania

na Zwierzyńcu Nor 62, do którego siedem morgów pola. 
Iiższa wiadomoŻP onejeou. (9 3 9 -2 -3 )

Jabłońska w ł. dóbw do uauoyi. * u < »  »», rzesmski, Pantaleńn 5 _ i 2  ! /*■ 'k*ł * *<•*. W ilł*!**
Chrzanowski do Lwowa. Karol Chwalibóję ob. do Wojnicza, ijg  1 1  ^  p o w tó t"*

K O L E J  Ż E L A  
oodBlonnł®-

Pociągi osobowe odchodzą z  Arakowa:Oo bobin. t 0 Sodzie 13t«=i P» południa
• • i * 9tój mfa. 6 wieczorem

, ja Jot S * z 7ik ! Raaaatni! wag1̂ *  i 
i e r i  'B o- '

HO 329 
>20 6 330

21

331
10 331

'5 2  j - -  9 4 
31 — 4 8  
72 I -  - 2 8
50 I -L  6 9 
62 - - 3  «

W  Drukami b C z m o .m

330 66 j -f- 4 1

' 78 
71 
84 
46

płn.płn.zaeh
1 ,?d̂ ®0CDy 

__półn.wBobodni

K lllU tk
wiatr*

Zjnwiak- 
nr.pawtsśti as

Smląna suyda 
! w «l»sii dnia

poobmurno w „ silny wiatr i deszcz 
pogoda z chmurami deszcz

86
94

ad

-f- 4* 6

półnoouy
zaohodni

»

słaby poohmnrno 
pogoda 

poohmnrno 
fl deszoz

( + . •

+11 *T

^ A i o n t  C u i p h ń s k t ,  r i f d a M  drukarni

TRAW NASIENIA
k tórych siew je s t  najw łaściw szy w jesien i, nabyć można 
za pośrednictwem  B ióra  Tow ; Gospodarczego, albo wprost 
u  podpisanego, a  m ianow icie:

1. T y m o tk i ............................................pó ł korca 16 złr. ink.

od
3 do 12 z łr. mk. —  Stósownie o ile będzie koni
czyn, wyczek i grochów, domieszanych.

W o rek  pól-korcow y z dobrego płótna 3 6 kr. mk. 
Poczta W adowice w K l e c z y .

(»i»*») Henryk ze Sławna.

i l l H  f ® t t
do wynajęcia od Śgo Michała przy ulicy Śgo Jana, sk ład a
jące się z 2 pokojów od frontu, przedpokoju, sali od ty łu  i 
k chni. nowo odświeżonych, tudzież piwnicy i strychu.

W łaściciel je s t w domu codziennie od godz. 12ej do 3ćj 
popołudniu. (941+1-3)

mmm  w r a i
obszernie zabudowany z kompletnemi naczyniami do wyrobu 
różnego gatunku piwo, oraz z propinacyą w dwóch domach i 
ogrodem do publicznej zabawy urządzonym, jes t w Krakowie 
do sprzedania lub wydzierżawienia, o warunkach dowiedzieć 
sie można w Krakowie u p. Szczurowskiego w Królewskich 
browarach. (9 2 8 -3 )


